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Nasze stanowisko wobec fabrykancko-rządowych kas chorych. 


Partja nasza nie brała bezpośredniego udziału 
w akcji ubezpieczeniowej ze względów zasad- 
niczych. Staliśmy na tym stanowisku, że w ramach 


` obecnego ustroju politycznego, gniotącego nasz kraj, 


nie może być mowy o urzeczywistnieniu naszych żą- 
dań programowych w dziedzinie ubezpieczeń społecz- 
nych. Jako partja rewolucyjna, dążymy do obalenia cara- 
tu, do zupełnego zniszczenia gospodarki najazdu w Pol- 
sce i, skutkiem tego, nie będziemy obcinać naszych dążeń 
programowych „dla wrzekomych korzyści doraźaych, 
płynących z wysyskiwania wrogich dla klasy robot- 
niczej ustaw czarnosecinnej Dumy. Nie chcieliśmy 
łudzić robotników, jakoby udział w ruchu ubezpie- 
czeniowym mógł dać im jakieś poważn? korzyści. Nie 
uważaliśmy też sprawy kas chorych za najodpowied- 
uiejszy grunt dla agitacji — czy to klasowej, czy ogólno 
politycznej. W kraju, gdzie robotnik pozbawiony jest 
prawa jawnego wypowiadania swych myśli, gdz.e mu 
się nie wolno organizować ekonomicznie, ani poli- 
tycznie, g 'zie rząd dopuszcza do powstawania bezsil- 
nych związków zawodowych tylko po to, aby lepiej 
śledzić, co się wśród robotników dzieje i aby w razie 
walki ekonomicznej odrazu wiedzieć, kogo pakować 
do kozy; w kraju, gdzie robotnik pozbawiony jest 
rzetelnej oświaty szkolnej, gdzie się go wynaradawia 
w sądzie i urzędzie, gdzie się go pozbawia zarobku 
jedynie dla tego, że nie jest Rosjaninem i czarnose- 
cińcem — w takim kraju materjału agitacyjnego nie 
brak. Wszystkie fakty życia codziennego są tu ta- 
kim materjałem, bo w każdym z tych faktów odbija 
się ten system wyzysku, poniewierki i ucisku, w ja- 
kim żyje proletarjat polski pod panowaniem caratu, 
broniącego wyzyskiwaczy. kapitalistów siłą swej poli- 
cji i armji. Dość jest wskazywać robotnikowi na ści- 
sły związek przyczynowy między temi faktami upo- 
śledzenia i nędzy wszelakiej a panowaniem najazdu, 
aby skierować myśl jego na drogę rewolucyjną, na 
drogę walki bezwzględnej. I nie potrzeba wyszukiwać 
jeszcze jakichś specjalnych uzasadnień konieczności 
walki, chociażby w postaci kas chorych. 

Wobec kas chorych nie staliśmy na stanowisku 
bojkotowym. Zalecaliśmy robotnikom- p-p-s-owcom 
udział w wyborach pełnomocników, dbaliśmy o to, 
aby nasi ludzie głosowali za kandydatami takiemi, 
którzy dają gwarancję, że uczciwie będą spełniali swe 
obowiązki i nie dadzą się obałamucić agitacji fabry- 
kanckiej ani steroryzować stupajkom rządowym. Jed- 
nocześnie zastrzegaliśmy się przeciwko wybieraniu 
na pełnomocników i wogóle angażowaniu się czyn- 
nych działaczy partyjnych. Uważaliśmy bo- 
wiem, że cała ta akcja posiada zbyt małą wartość 
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dla sprawy rewolucji, ażebyśmy mieli narażać na 
możliwe rozkonspirowywanie i kompromitowanie to- 
warzyszy, zajętych sprawami ważniejszemi, robotami 
rewolucyjnemi. Nie przeszkadzaliśmy jednak umiar- 
kowańcom i esdekom w organizowaniu akcji ubez- 
pieczeniowej, nie chcąc psuć im roboty, której koniec 
dla nas z góry był jasny. Wiedzieliśmy, że usiłowa- 
nia ich, zmierzające do przekształcenia złej ustawy 
rządowej na pożyteczną dla ogółu robotników, skoń- 
czą się niepowodzeniem zupełnym, nie chcieliśmy 
przeto dawać im w ręce możności zwalenia winy 
tego na nas. Z drugiej znów strony sądziliśmy, że je- 
śli robotnicy umiarkowańcy i esdecy mają jeszcze ja- 
kieś złudzenia co do możliwości poważnych zdobyczy 
proletarjackich na gruncie dzisiejszego ustroju poli- 
tycznego, to może tych naiwnych ludzi bodaj niepo- 
wodzenie kampanji ubezpieczeniowej z tej okropnej 
ślepoty uleczy, 
Rozwijała się więc „kampanja ubezpieczeniowa 
swoją koleją. Umiarkowańcy i esdecy zwalczali się 
na jej tle wzajemnie tak jak na „prawdziwych socjali- 
stów* przystało. Przemysłowcy nasi pod wpływem 
tej kampanji zacieśnili kadry swej organizacji i zwar- 


tym, bezwzględnie solidarnym szeregiem oparli się ` 


„zachciankom* robotników, rząd, jak zwykle, poparł 
fabrykantów. Pomijając już wszelkie drobniejsze szy- 
kany i prześladowania, wyrażające się niedopuszcza- 
niem zgromadzeń pełnomocników, aresztowaniem ich 
i t. d., władze rządowe za jednym zamachem prze- 


kreśliły wszystkie owoce kilkumiesięcznej kampanji 


ubezpieczeniowej. 

Właściwie mówiąc, jedynym poważniejszym rezul- 
tatem zabiegów robotniczych w dziedzinie ubezpie- 
czeniowej było opracowanie „Robotniczej ustawy kas 
chorych*. Nie mało by się dało zarzucić tej ustawie. 
Spotkała się ona z krytyką nawet tych żywiołów, które 
brały udział w jej opracowywaniu. Główną jej wadą 
jest zdaniem naszym to, że nie wiadomo, do czego 
ma służyć. Jeśli do celów wyłącznie agitacyjnych, 
w takim razie jest zanadto skromną, zanadto ustęp- 
livą wobec fabrykantów i rządu. Jeśli ułożona zo- 
stała z tym wyrachowaniem, że fabrykanci i rząd na 
nią się zgodzą, to trudno nie podziwiać naiwności jej 
autorów. Przecież, pomimo swojego umiarko wania, 
pomimo skrupulatnego liczenia się z „koastytucją* 
rosyjską, ustawa, wypracowana przez „Komisję Ro- 
botniczą*, zawiera jeszcze zbyt dużo takich rzeczy, 
które są pożyteczne dla robotników, a godzą w inte- 
res fabrykantów. Gdzież to widziane, aby rząd car- 
ski na coś podobnego się godził? | Jednym słowem 
projekt ustawy „Komisji Robotniczej“ nie odpowiada 
ani celom agitacyjnym, ani zadaniom praktycznym. 

Tymczasem umiarkowańcy i esdecy zbyt usilnie 
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wmawiali w robotników, że wypracowana pod ich 
wpływem ustawa da się wprowadzić w życie, aby to 
przekonanie nie zakorzeniło się w kołach ich zwo- 
lenników. Pokazało się jednak, że przekonanie to było 
zbudowane na piasku, gdyż i rząd i przemysłowcy 
odrzucili stanowczo ustawę robotniczą. 

Na posiedzeniu warszawskiego urzędu ubezpiecze: 
niowego ustawa ta została odrzucona w c-łości, jako 
niezgodna z prawem. Do Warszawy przyjechał urzęd- 
nik carski — Litwinow: Falinskij, zarządzający wydzia- 
łem przemysłu przy ministerstwie handlu a zarazem 
kierownik z ramienia rządu całej akcji ubezpieczenio- 
„wej, który orzekł, że żądania ustawy robotniczej nie 
mieszczą się w ustawie normalnej, co też jest zda- 
niem petersburskiej Rady do spraw ubezpieczenio- 
wych. „Towarzystwo Przemysłowców* z całą skwap- 
liwością chwyciło się orzeczenia urzędów carskich 
i usunęło się od jakiejkolwiek dyskusji nad projek- 
tem robotniczym. 
~ Strejk 24-go listopada, zorganizowany jako pro- 
test przeciwko trudnościom, stawionym przez fabry- 
kantów i rząd akcji ubezpieczeniowej, żadnego wra- 
żenia nie wywarł. Natomiast władza postanowiła za- 
brać się do przymusowego tworzenia kas chorych, nie 
licząc -się zupełnie z ustawą „Komisji Robotniczej“. 
Na posiedzeniu warszawskiego miejskiego urzędu do 
spraw ubezpieczenia robotników ustalono na 28-go 
stycznia ostateczny termin obowiązkowego złożenia 
do zatwierdzenia inspekcji fabrycznej ustaw kas cho- 
rych przez właścicieli tych fabryk, w których odbyły 
się już wybory pełnomocników do omówienia ustaw. 
Dła właścicieli wszystkich innych fabryk (posiadają- 
cych nie mniej niż 200 robotników) termin taki usta- 
lono na 28 go lutego. Na posiedzeniu warszawskiego 
gubernialnego urzędu do spraw zabezpieczeniowych 
terminy te ustalono dla fabryk w gub. Warszawskiej 
‘pa 7go i 28go lutego, dla cukrowni — na 14 go 
marca. Po załatwieniu sprawy kas chorych w więk- 
szych fabrykach zostaną wyznaczone przymusowe ter- 
miny dla składania ustaw kas wspólnych, tworzonych 
zbiorowo przez właścicieli fabryk o mniej niż 200 ro- 
botnikach. 

Jednym słowem kampanja ubezpieczenio- 
wa, prowadzona przez umiarkowańców 
i esdeków, została przegrana na całej 
łinji. Pokazało się, że przemysłowcy i rząd nie so- 
bie z ich zabiegów nie robili i dziś w kołach esdec- 
ko-umiarkowańczych zapanował łatwo zrozumiały ko- 
ciokwik. Przeważający jest prąd zupełnego odsunię- 
cia się od dalszych prób w kierunku „poprawiania“ 
ustawy rządowej. Nastrój bojkotowy daje się zazna- 
czyć właśnie u najgorętszych do niedawna zwolenni- 
‘ków esdecko:umiarkowańczej akcji ubezpieczeniowej. 
'Zaskoczeni rozczarowaniem swoich zwolenników, es- 
decy skłonni są wyłgiwać się, twierdząc, że im właś- 
ciwie chodziło tylko o agitację, o pokazanie robot- 
nikom, że w warunkach dzisiejszych najskromniejsze 
ich żądania nie mogą być urzeczy »istnione. Natomiast 
umiarkowańcy, stwierdziwszy swą zupełną po- 
rażkę, chcą iść jeszcze dalej w kierunku małodusznych 
ustępstw i brać to, co rząd daje — to jest kasy wed- 
ług ustawy „normalnej* ze zmianami, wprowadzone- 
mi przez fabrykantów na szkodę robotników. Zapew- 
me z tej różnicy zdań wynikną nowe kłótnie i walki 
pomiędzy naszemi „prawdziwemi socjalistami* nie 
tylko nie przyczyniające się do wyjaśnienia sprawy, 
“ale jeszcze większe zamieszanie wprowadzające w gło- 
"wy robotników, prowadzonych na pasku przez esde- 
ków i umiarkowańców. Wobec tego musimy jasno 
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określić nasze stanowisko i tę linję postępowania, 
jakiej mają się trzymać nasi towarzysze. 
więc: 

1. Podnosić porażkę esdecko umiarkowańczej akcji 
ubezpieczeniowej jako jeszcze jeden dowód niemożli- 
wości pogoizenia interesów robotniczych z rządami 
caratu. Wskazywać, że nawet tak skromne żądania, 
jakie wysunęły żywioły bynajmniej nie rewolucyjne, 
lecz bardzo umiarkowane, przystosowujące się do „kon- 
stytucji" obecnej i jej „możliwości legalnych“, zostały 
przez rząd odrzucone. Podkreślać, że fabrykanci uzys- 
kali bezwzględne poparcie rządowych władz ubezpie- 
czeniowych, które umożliwiły przemysłowcom sta- 
nowcze odrzucenie żądań robotniczych. Wysnuwać 
z tego wniosek następujący : rzetelne i odpowiadające 
interesom proletarjatu ubezpieczenie otrzymamy nie 
przystosowując się do obecnego „ładu“, zaprowadzo- 
nego u nas przez zaborczy carat, ale w drod.e wal- 
ki rewolucyjnej, któraby się zakończyła zupełnym 
obaleniem caratu, wypędzeniem najazdu rosyjskiego 
i utworzeniem własnej Niepodległej Republiki Polskiej, 
w której panowałby ustrój demokratyczny, umożli- 
wiający robotnikom skuteczną walkę z kapitalizmem. 

2. Występować w sposób jaknajbardziej stanow- 
czy przeciwko wszelkim próbom jeszcze większego 
kurczenia żądań robotniczych w zakresie organizacji 
kas chorych i traktować te kasy jako coś na- 
rzuconego proletarjatowi wbrew jego 
woli. 


W rocznicę uwłaszczenia. 


Na koniec lutego rząd carski przygotowuje w Kró- 
lestwie rozmai e szopki ku uczczeniu rocznicy ukazu 
1864-go roku. Rocznica ta ma być obchodzona bardzo 
uroczyście, przyczym władze rosyjskie nie szczędzą za- 
biegów w celu wciągnięcia do udziału w tych szop- 
kach szerokich mas włościaństwa w Królestwie Polskim. 
W tym celu tłumaczą chłopom, że w ościaństwo pol-kie 
tylko rządowi rosyjskiemu zawdzięcza zniesienie pod- 
daństwa i pańszczyzny oraz tę ziemię, jaką posiada na 
własność. Tłumaczą zaś to po to, aby pobudzić chłopa 
do wdzięczności i do przywiązania względem cara 
i Rosji. : 

Jak zwykle, tak i w tym wypadku stupajki carskie 
posługują się kłamstwem, bo ani zniesienia poddaństwa, 
ani uwłaszczenia chłop polski w Królestwie carowi nie 
zawdzięcza. Poddaństwo u nas zostało zniesione już 
w r. 1807-ym, kiedy naskutek bohaterskich walk legjo- 
nów polskich utworzyło się Księstwo Warszawskie, kiedy 
ta część dawnej Rzeczypospolitej uzyskała niepodleg- 
łość. Natych ziemiach dawnego państwa polskiego, któ- 
rym nie udało się wówczas zrzucić jarzma rosyjskiego, 
poddaństwo chłopów przetrwało jeszcze przeszło 50 
lat. I dopiero po porażce Rosji w wojnie krymskiej, 
kiedy car przestraszył się możliwości „rewolucji z dołu“, 
niewóla chłopa została zniesiona w Rosji, jednocześnie 
zaś i na Litwie i Rusi. 

Tak więc wolności osobistej chłop polski w Kró- 
lestwie bynajmniej caratowi nie zawdzięcza. Tak samo 
i uwłaszczenie z roku 1864 go, niby to przez rząd car- 
ski przeprowadzone, było wynikiem nie dobrej woli 
rządu najezdniczego, lecz manifestu polskiego powstań- 
czego Rządu Narodowego. 

Dobrowolnie nikt nigdzie nie wyrzeka się swych 
przywilejów i przewagi. Ustępstwa zdobywa się walką 
zaciętą, ofiarną. Zaden przewrót społeczny nie odbył 
się za zgodą klasy panującej, uprzywilejowanej. Wpraw- 
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dzie z szeregów klas panujących zawsze występowały 
jednostki szlachetne, rozumne, przewidujące, które gło- 
siły konieczność ustępstw dobrowolnych na korzyść klas 
upośledzonych. Ale te jednostki rzadko zdobywały po- 
słuch u większości własnej klasy, która się ich wypie- 
rała, skutkiem czego stawały one w szeregach klasy 
upośledzonej. Tak było wowczas, kiedy mieszczaństwo 
we Francji iw innych krajach zachodnich gotowało się 
do walki z arystokracją, tak było kiedy klasa robotni- 
cza zaczęła domagać się praw dla siebie. Nie jeden 
z przywódców Wielkiej Rewolucji francuskiej opuścił 
szeregi feudałów i stanął na stanowisku żądań „stanu 
trzeciego* — mieszczaństwa. Mnóstwo teoretyków socja- 
lizmu wyszło ze sfer inteligiencji burżuazyjnej, mnóstwo 
kierowników walki klasowej — ekonomicznej i politycz- 
nej — proletarjatu było mu obcych pochodzeniem. Ich 
wystąpienia nie przekonały ogółu arystokracji o słusz- 
ności dążeń mieszczaństwa, ani burżuazji o konieczności 
spełnienia żądań proletarjatu. Wszystkie swe zdobycze 
i mieszczaństwo rewolucyjne i proletarjat zawdzięczają 
sobie, swej świadomości, swym wystąpieniom rewolu- 
cyjnym, swym ofiarom. f 

Polscy demokraci szlacheecy po roku 1830-ym s>cze- 
rze byli oddani sprawie ludu wi jskiego, gorąco prag- 
nęli jego dobra i szczęścia, gorąco propagowal! koniecz- 
ność radykalnych reform na korzyść włościaństwa. Ale 
ogółu klasy szlacheckiej, ogółu wiaścicieli ziemskich nie 
przekonali. Warstwa szlachecka rozumiała, że potrzebne 
są zmiany dotychczasowego stanu, ale chciała zmian 
powolnych, nieznacznych, nie narażających szlachty na 
uciążliwe ofiary i koszta. Niestety, demokracja szla- 
checka nie mogła się oprzeć na chłopach, bo ci byli 
jeszcze zbyt ciemn', aby dokładnie rozumieć swe inte- 
resy, aby zaufać demokratom — powstańcom i ująć 
los swój we własne ręce. To też, kiedy powstańczy 
Rząd Narodowy odrzwą swą z d. 22-go stycznia 1863 go 
roku ogłosił uwłaszczenie chłopów, ci ostatni nie zdo- 
byli się na powszechny udział w powstaniu, co by mu 
zapewniło zwycięstwo, a ludowi wiejskiemu własność. 

Chłopi tyłko gdzieniegdzie i to głównie nie na po- 
czątku ruchu zbrojnego wzięli w nim udział. Zduszenie 
powstania przygniotło i ich zwiększonym ciężarem spo- 
tęgowanego ucisku, ale bądź co bądź manifest powstań- 
czy uniemożliwił dalsze istnienie pańszczyzny i zmusił 
rząd carski do uznania tego faktu. Że faktyczne znie- 
sienie pańszczyzny było zasługą powstańców polski: h, 
wprowadzających w ży:ie manifest Rządu Narodowego, 
o tym najwymowniej świadczy dokument rządowy „Przeg- 
ląd środków, zastosowanych do Królestwa Polskiego po 
roku 18638 im“. Ów tajny memorjał komitetu ministrów 
powiada wy'aźnie: „Buntownikom udało się nawet speł- 
nić część swych obietnic. Powinności,* wypełniane przez 
włościan (pańszczyzna), ustały prawie. wszędzie i lud, 
chociaż riedowierzał trwałości takiego nowego zupełnie 
porządku rzeczy, widocznie był zakłopotany i zdumiony, 
przyzwyczajając się stopniowo i bezwiednie do takiego, 
przynoszącego mu ulgę, położenia”. 

Rząd carski zrozumiał doskonale, że trzeba się zgo- 
dzić na wytworzone przez powstańców stosunki, że nie- 
podobna już zaprowadzać z powrotem pańszczyzny, bo 
by to mogło wywołać st nowe/e pr”echylenie się chłopa 
pol-kiego na stronę żywiołów antyrządowych. A rząd 
właśnie chciał się oprzeć na chłopach, jako na warst- 
wie jeszcze ciemnej, nieuświadomionej, chciał z chłopów 
polskich wytworzyć trwałą podstawę swego panowania, 
pokorne narzędzie w walce z polskością. I tym, a nie 
czym innym tłumaczą się wszystkie zabiegi czynow- 
nictwa carskiego w dobie powstaniowej, skierowane ku 
ludności włościańskiej. 
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Że stupajkom carskim chodziło tylko o zaskarbienie 
sobie miłości i wdzięczności chłopa polskiego, najlepiej 
tego dowodzi fakt, że uwłaszczenie chłopów rosyjskich 
zostało przeprówadzone na gorszych warunkach, bo tam 
chodziło o interesy wiernopoddańczej rosyjskiej szlachty, 
gdy u nas nie trzeba było ceremonjować się z „bun- 
townikami'. ko nut pawi 

Ale i w tej postaci, w jakiej rząd carski przeprowa- 
dził u nas swą „dobroczynną“ reformę, była ona wiel- 
kiem złodziejstwem, jak każde „dobrodziejstwo“ car- 
skie. Naśladując manifest Rządu Narodowego, rząd na- 
jezdniczy ogłosił, że chłopi pańszczyźniani i czynszowi 
zostają uwłaszczeni. Co się zaś tyczy bezrolnych, to 
otrzymają oni „nadziały* z dóbr rządowych i podu- 
chownych. Jednocześnie: rząd załajał wobec chłopów, 
że muszą oni za otrzymaną ziemię grubo zapłać ć, nie 
tylko zwracając rządowi odszkodowanie, które ten szlach- 
cie (też po złodziejsku !) zapł:cił, — przy reformie podat- 
kowej rząd cichaczem włączył w nowo nałożone opłaty 
również należności amortyzacyjne. I chłop naw.t nie 
domyślał się, że, płacąc podatek gruntowy, płavi w dal- 
szym ciągu za ziemię, którą już zdążył 10 razy wy- 
kupić. 

Jeszcze gorzej obszedł się „dobroczynny“ rząd z bez- 
rolnemi. Około stu tysięcy rodzin bezrolnych, a więc 
pół miljona ludzi wcale nie dostało ziemi, resztę rząd 
obdzielił wprost po złodziejsku. Oto 43 tysiące rodzin 
chałupników i zagrodników otrzymało 292 tysiące mor- 
gów na pustkach w majątkach szlacheckich ; w ten spo- 
sób na jedno gospodarstwo wypadło po niecałych 7 
morgów. Ale chałupnicy i zagrodnicy wyszli jeszcze naj- 
lepiej, bo rząd nie żałował zbytnio ziemi szłacheckiej. 
Gorzej było z temi be/rolnemi, którym dano ziemię 
w majątkach rządowych i w majoratach. Tu 43 tysiące 
rodzin otrzymało już tylko 150 tysięcy morgów, a w.ęe 
po niecałe 3 i pół morga na gospodarstwo. Pozostała 
jeszcze ziemia, zagrabiona niegdyś przez Rosję na rzą- 
dzie polskim i skonf skowana duchowieństwu katolic- 
kiemu, w ogólnej ilości prawie 600 tysięcy morgów. 
Otóż z tej ziemi dano bezrolnym chłopom polskim 158 
tysięcy morgów, a przeszło 350 tysięcy rozmaitym czy- 
nownikom i jenerałom rosyjskim, resztę zaś sprowa- 
dzonym do Królestwa chłopom rosyjskim. Tak „oto 
wyglądało to „dobrodziejstwo“. carskie, które teraz rząd 
każe nam podziwiać i za które każe chłopom polskim 
być wdzięcznemi bez granic. 


Należy wobec tego. przeciwdziałać jak najenergicz- 


niej organizowaniu szopek rządowych w rocznicę uwłasz- 
czenia, tłumaczyć chłopom całą kłamliwość propagandy 
rządowej i nie dopuszczać, gdzie się to lyłko da, do 
carochwalczych wystąpień zaprzedanych rządowi jednos- 
tek, czy grup. Propagandzie rządowej przeciwstawmy 
nasżą rewolucyjną propagandę socjalistyczno-niepodleg- 
łościową i tłumaczmy chłopom, z któremi „się stykamy, 
że przyszłość całego polskiego ludu pracującego za- 
leży od zwycięstwa powstańczej armji ludowej nad na- 
jazdem rosyjskim, a nie od „dobrodziejstw* carskich. 


Przegląd roku ubiegłego. 
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codziennie się styka, ale i całe życie kraju ze wszyst- 
kiemi jego objawami, tak czy inaczej, bezpośrednio, czy 
pośrednio wpływającemi na losy wyzwoleńczej walki 
ludu polskiego. Nie tylko to, co się dzieje u nas, w za- 
borze rosyj+kim, ale i życie w innych dzielnicach pol- 
skich również jest dla nas ważne, gdyż ruch nasz 
nigdy nie uznawał kordonów, dzielących na trzy odłamy 
łud Polski i zawsze starał się stwierdzić jedność trój- 
zaborową proletarjatu polskiego. Ale i to, co się dzieje 
poza Polską, ma dla nas znaczenie ogromne, ponieważ 
tak sytuacja tych państw, przez które Polska została 
podzielona, jak i sytuacja międzynarodowa, w znacznym 
stopniu na los nasz wpływają. Dlatego też przegląd wy- 
padków roku ubiegłego roz; oczniemy od 


Sytuacji międzynarodowej. 

Była ona niesmiernie naprężona. Wojna sprzymie- 
rzeńców bałkańskich — Grecji, Serbji, Bułgarji i Czar- 
nogórza — z Turcją naruszyła równowagę między pań- 
stwami i o mało co nie doprowadziła do wielkiej za- 
wieruchy mięrzyna'odowej. Sprzymierzonym państwom 
bałkańskim udało się odneść szereg świetnych zwy- 
cięstw nad Turcją i oderwać znaczną część zamieszka- 
nych przez nie-Turków poiadłości tureckich. Ale przy 
podziale łupu pomiędzy sprzymierzeńcami wynikły ostre 
zatargi, które doprowadziły do tego, że Bułgarom Ser- 
bowie i Grecy odebrali znaczną część zdobyczy. To 
wywołało rozpadnięcie się sojuszu państw bałkań- 
skich i odzyskanie przez Turcję części zagarniętej 
jej uprzednio ziemi wraz z dużym miastem, Adrjano- 
polem. Jakkolwiek wojny bałkańskie — i pierwsza 
i druga — toczyły się między Turcją, Bułgarją, Serbją, 
Grecją i Czarnogórą, to jednak reszta państw europej- 
skich wcale nie była obojętnym, widzem tego, co się 
na Bałkąnie działo. I trójporozumienie (Rosja, Francja, 
Anglja) i trójprzymierze (Niemcy, Austrja, Włochy), 
bacznie patrzyły na to, co się na placu wojny odbywa 
i z bronią u nogi czekały sposobności czynnego wmie- 
szania się do zatargów bałkańkich. Zdawało się, że dwa 
państwa, najbliżej z tym placem wojny sąsiadujące i 
najbardziej zainteresowane losem państw bałkański: h — 
Rosja i Austrja — rzucą się na siebie i pociągną w wir 
walki swoich sprzymierzeńców. Wojna rosyjsko-austrjacka 
przez kilka miesięcy wisiała na włosku, ale Rosja stchó- 
rzyła, nie odważając się napaść na Austrję, która otrzy- 
maia bez wojny bardzo poważną zdobycz w postaci nie- 
podległego państwa Albanji, która w rzeczywistości będzie 
narzędziem w ręku Austrji (i Włoch). Niemcy znów zapo- 
mocą zabiegów dyplomatycznych w Konstantynopolu 
otrzymały bardzo ważne ustępstwa od Turków, dające 
im możność uzyskania wpływu na turecką armję i ma- 
rynarkę — wbrew interesom Rosji. 

Wyniki obydwóch wojen bałkańskich i związanych 
z niemi zakulisowych akcji dyplomatycznych mocarstw 
nie usunęły wcale zasadniczych przyczyn antagonizmów 
międzypaństwowych. Po dawnemu sprzeczności inte- 
resów między Austrją a Rosją istnieją, a nowy układ 
sił na Bałkanie sprzeczności te jeszcze bardziej po- 
głębił. To też naprężenie międzynarodowe trwa w dal- 
szym ciągu, możliwość wojny europejskiej nie znikła, 
nie znikła więc konieczność prowadzenia wszystkich tych 
robót, które w roku ubiegłym wysunęły na porządek 
dzienny X 

Kwestję polską. 


Wobec możliwości starcia ?brojnego Austrji z Rosją, 
wobec możliwości wybuchnięcia wojny, któraby się to- 
czyła na ziemi polskiej, stanęło zagadnienie: jakie sta- 
nowisko mają zająć Polacy ? I oto społeczeństwo polskie 


rozbiło się na dwa odłamy: ludowo-rewolu cyjny 
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iugodowo-burżuazyjny. Pierwszy stanął na sta- 
nowisku powstańczym, uważając, że starcie Aus rji 
z Rosją będzie chwilą najodpowiedniejszą do upomnie- 
nia się o prawa Polski, do walki o niepodległość. W tym 
celu został stworzony Polski Skarb Wojskowy (P. S. W.) 
i zorganizowała się Komisja Tymczasowa Skonfedero- 
wanych Stronnictw Niepodległościowych (K. T.), która 
zaopiekowała się pracami około wytworzenia polskiego 
pogotowia zbrojnego w postaci organizacji strzelec- 
kich. Do K. T. przystąpiły: nasza partja, Polska Partja 
Socjalno-demokratyczna Galicji i Śląska, Polskie Stron- 
nictwo Ludowe, Związek Chłopski, Narodowy Związek 
Chłopski, Związek Niepodległości, Narodowy Związek 
Robotniczy i Polskie Stronnictwo Postępowe (Galicyj- 
skie). Oczywiście, sojusz ten był zawarty tylko dla przy- 
got wań powstańczych przeciwko Rosji i w niczym nie 
zmieniał stanowiska ani poglądów każdej z tych partji 
na sprawy bieżące, wewnętrzne. 

Przeciwko obozowi ludowo-rewolucyjnemu zmobili- 
zował wszystkie swe siły obóz ugodowy, moskalofilski. 
Narodowi demokraci, realiści, postępowcy w rodzaju 
Ehrerbergów i Niemojewskich wystąpili z całą wście- 
kłością wobec wszelkich robót, skierowanych przeciwko 
Rosji. Korzystając z tego, że obóz ludowo-rewolucyjny 
nie mógł w zaborze rosyjskim otwarcie bronić swych 
zasad, moskalofile-ugodóowcy obrzucali działalność K. T. 
i organ'zacji strzeleckich najohydniejszemi oszczerstwami, 
nie cofając się przed najpodlejszemi kłamstwami. W miarę 
sił pomagali — jak zwykle — obozowi ugodowo-bur- 
żuazyjnemu nasi „prawd/iwi socjaliści“ z S. D. K.P.iL. 
i „Lewicy*, częściowo przez bezgraniczną swą głupotę, 
częściowo z nienawiści do ruchu niepodległościowego, 
częściowo z „patrjotyzmu* rosyjskiego. 

Jednakże obozowi ugodowo-burżuazyjnemu nie udało 
się ani zniszczyć, ani zakrzyczeć ruchu niepodległościo- 
wego, który się utrwalił, oparłszy się o tzerokie masy 
ludowe — chłopskie i robotnicze — w zaborze austrja- 
ekim i szerzył się powoli wśród takichże mas po dru- 
giej stronie kordonu rosyjskiego. 

Z ruchem niepodległościowym dziś liczy się już po- 
ważnie cała opinia — nie tylko polska, ale i zagra- 
niczna, a zapoczątkowane i rozwijane w roku ubiegłym 
roboty niepodległościowe prowadzone są w dalszym 
ciągu z niesłabnącą euergją — tak, aby na bliższy za- 
targ międzynarodowy nie zastał nas nieprzygotowa- 


nych. 
W Rosji. 

Państwu carów zabrakło odwagi wszczęcia wojny z Au- 
strją. Natomiast rząd rosyjski wraz z czarnosecinną 
Dumą czuje się na siłach do stopniowego zwiększania 
ucisku ludów, przez Rosję ujarzmionych, i całego ludu 
pracującego bez różnicy narodowości. „Konstytucja* sto- 
łypinowska utrwala się, a najlepiej odczuwamy to na 
naszych karkach my, robotnicy i Polacy wogóle. Nie 
było w roku ubiegłym ani jednego faktu, któryby świad- 
czył o możliwości polepszenia się losu robotnika, chłopa 
lub „inorodca*. Naw.t te ustawy, które niby to miały 
na celu polepszenie bytu pewnych warstw ludności (jak 
nowe prawo o ubezpieczeniach robotniczych), w prak- 
tyce okazały się prawdziwym urągowisk em. „Swobody 
konstytucyjne“, obiecane przez cara w manifeście 30-go 
października 1905 r., pozostały obietnicami papiero- 


wemi, w rzeczywistości zaś po dawnemu panuje gwałt, 


bezprawie, dzikie barbarzyństwo, system prześladowa- 
nia bezwzględnego wszystkiego, eo nie jest rosyjskie, 
prawosławne i czarnosecinne, System rusyfikatorski działa 
na wszelkich „kresach* państwa rosyjskiego — od Fin- 
landji do Kaukazu, od Królestwa do Syberji, a wszę- 
dzie rośnie niezadowolenie powszechne. 
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Najbardziej niezadowoloną jest oczywiście klasa ro- 
botnicza, która licznemi strejkami ekonomicznemi i ma- 
nifestacjami ulicznemi w największych ośrodkach pań- 
stwa rosyjskiego dowodzi, że niedostępną dla niej jest 
zgoda z losem. Miljonowa masa proletarjatu burzy się 
coraz bardziej i coraz bardziej staje się żywiołem, dla 
caratu- śmiertelnie niebezpiecznym. Nies'ety, z tym ży- 
wiołowym ruchem budzącego się do czynnego życia pro- 
letarjatu nie idzie w parze 


Organizacja sił socjalistycznych w Rosji. 


Rosyjski ruch socjalistyczny w roku ubiegłym był 
podawnemu rozdzielony na dwa kierunki — socjal- 
no-demokratyczny i soejalno-rewolucyjny, 
przyczym pierwszy był reprezentowany przez dwa wza- 
jemnie sobie wrogie odłamy: większościowców 
ilikwidatorów. Bratobójcza walka między więk- 
szościowcami a likwidatorami doprowadziła do rozdwo- 
jenia w legalnej prasie robotniczej, w ruchu zawodo- 
wym, ubezpieczeniowym i, wreszcie, w kole dumskich 
„posłów * socjalistycznych, nie mówiąc już o nielegalnej 
organizacji partyjnej. Siły socjalnych demokratów rosyj- 
skich mernowane są na zwalczanie przeciwnego kie- 
runku, poza tym działalność ich polega prawie wyłącz- 
nie na wyzyskiwaniu t. zw. „możliwości legalnych* 
(prasa, związki zawodowe, działalność dumska  itd.). 
Ogół socjalnych demokratów rosyjski b grzęźnie w opor- 
tuniźmie i o przygotowaniach rewolucyjnych wcale nie 
myśli Grozi to nowemi klęskami rosyjskiemu ruchowi 
rewolucyjnemu, który może wybuchnąć żywiołowo i — 
nie kierowany celowo przez organizację rewolucyjną — 
znowu wejść na drogi 1905 r. Należy mieć nadzieję, że 
odradzejąca się partja Socjalistów Rewolucjonistów po- 
trafi lepiej ocenić sytuację i lepiej wyzyskać niezado- 
wolenie mas ludowych dla wałki rewolucyjnej. 


W kraju è 
rok ubiegły należał do najcięższych dla polskiej klasy 


robotniczej. Ożywiający się ruch robotniczy spotykał na - 


każdym kroku bezwględny opór ze strony zorganizo- 
wanego kapitału, opierającego się o siłę rządu carskiego. 
Ruch strejkowy ogarniał wielką liczbę fabryk i warsz- 
tatów, ale tylko z mniejszych strejków, ogarn'ających 
niezbyt wielką liczbę pracujących, proletarjat wychodził 
zwycięsko. Olbrzymi strejk robotników łódzkich w fab- 
rykach lokautowych skończył się zupełną klęską 80.000 
masy robotniczej. Uporczywy, trwający przeszło cztery 
miesiące, strejk pabjanicki (u Kruschego i Endera) przy- 
niósł tak samo porażkę robotnikom. Robotnik polski 
jeszcze raz musiał się przekonać, że, dopóki nie zo- 
stanie obalone panowanie caratu, normalna walka eko- 
nomiczna robotników u nas jest wprost niemożliwa. 
Ażeby tę walkę prowadzić skutecznie, proletarjat musi 
mieć wolność organizowania się, zgromadzania się, swo- 
bodnego wypowiadania się w prasie, silne związki za- 
wodowe i przedstawicielstwo parlamentarne. A wszystko 
to robotnik polski może zdobyć tylko pe zdruzgotaniu 
przez rewolucję rządów carsko-najezdniczych. Wszelkie 


„Wyzyskiwanie możliwości legalnych*, 


godzące się z istniejącą „konstytucją* rosyjską, przy- 
stosowujące się do zachcianek władz policyjnych, nie 
tylko nie przynosi poważniejszych korzyści klasie ro- 
botniczej, ale osłabia ją i demoralizuje. 

Prób przekształcenia ruchu robotniczego na działal- 
ność zupełnie legalną nie brakowało u nas w roku 
ubiegłym. „Robotnieze* pisma legalne, zmuszone do mil- 
czenia o podstawowych dążnościach społ: czno-politycz- 
nych proletarjatu, bezsilne związki zawodowe, stano- 
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wiące doskonałe punkty obserwacyjne dla policji car- 
skiej, szeroka akcja ubezpieczeniowa, która natrafiła na 
bezwzględny opór fabrykantów i rządu i nie zdołała 
przeprowadzić żadnych ze swych żądań — oto objawy 
tego ruchu, pragnącego skierować klasę robotniczą na 
drogę ugody z istniejącą „konstytucją* rosyjską i za- 
bijającego w niej dążności rewolucyjne. Legalny ruch 
robotniczy pochłaniał niemal całą energję naszego 


;Obozu endeckiego, 


skłódiianago się obecnie z czterech odłamów: lewicow- 
ców-umiarkowańców, bundowców, esdeków  rozłamań- 
ców i esdeków zarządowców. Dwa pierwsze odłamy — 
umiarkowańcy i bundowcy, idący najczęściej ręka w rękę, 
stanęły najbezwzględniej na gruncie legalnym. Lewicowcy 
nie wydają już prawie od roku swego „Robotnika“, 
starając się przekształcić na organizację legalną, działa- 
jącą na gruncie legalnych związ -ów zawodowych, orga- 
nizacji kulturalnych i akcji ubezpieczeniowej. Lewi- 
cowcy zerwali nie tylko z wszelką pracą rewolueyjną, 
ale i z temi frazesami rewolucyjnemi, których jeszcze 
używają ki dy niekiedy esdecy. 

Ci ostatni, rozbici na dwa odłamy, w roku ubiegłym 
toczyli zawzięte walki między sobą z jednej strony, a 
z umiarkowańcami z drugiej. „Zarządowcy* — t.j. 
bezsilna kliczka Tyszka. Luksemburg — walczyli z „roz- 
łamańcami* w ten sam sposób, w jaki zwalczali w ciągu 
lat kilkunastu P. P. S. i ideę socjalizmu niepodległoś- 
ciowego — najbrudniejszemi napaściami, oszczerstwami, 
kłamstwami i t. p. „Rozłamańcy* odpowiadali „zarzą- 
dowcom* pięknym za nadobne. Zatarg ten, oczywiście, 
musiał osłabić ogromnie obydwie strony — i dziś nie- 
podobna ściśle określić, kióra z tych dwuch klik — 
„tyszkowcy', czy „rozłamańcy* są bardziej słahi. 

Wewnętrzny rozpad nie przeszkodził esdekom fir- 
mowym zwalczać namiętnie esdeków nie firmowych — 
„umiarkowańców" i brać udział w walkach wewnętrz- 
nych Socjalnej demokracji rosyjskiej. „Rozłamańcy* 
trzymają stronę „większościowców*, „umiarkowańcy* 


są popierani przez likwidatorów i bundowców. Jedni i , 


drudzy odsądzają swych przeciwników od czci i wiary, 
wdeptując w błoto szczytne hasło „międzynarodowej 
solidarności proletarjatu*, które ci zawodowi rozbij cze 
jedności proletarjackiej wypisują na czele swych wydaw- 
nictw. Oczywiście, że wszystkie waśnie, zatargi, intrygi 
i zabiegi, zatruwające życie obozu esdeekiego, odbijają 


się jak najfatalniej na interesach proletarjatu — t. j. 
tych jego odłamów, które dotychczas dają się bałamu- 
cić rozmaitego rodzaju propagandzie esdeckiej — od 


kontrrewolucyjnej umiarkowańców, aż do żydowsko-na- 
cjonalistycznej bundowców. Na szczęście coraz szersze 
koła robotników widzą całą jałowość działalności es- 
deckiej. Co przyczynia się do wytwarzania się gruntu, 
podatnego dla idei 


Socjalizmu rewolucyjnego, niepodległościowego, 


który reprezentuje P. P. S. Rok ubiegły przyniósł nam 
pogłębienie się idei pepeesowej dzięki wypadkom między- 
narodowym. Wszędzie, gdzie docie'ała nasza robota 
partyjna, ogół robotniczy z entuzjazmem przyjmował 
hasła walki zbrojnej z najazdem, jako jedynego 
wyjścia, mogącego stworzyć warunki normalnego roz- 
woju walki proletarjackiej o wszech-tronne wyjarzmie- 
nie ludu pracującego. Obok propagandy tych haseł pro- 
wadziliśmy w miarę sił i możności robotę wojskową. 
Na gruncie ruchu niepodległościowego zacisuęły się jesz- 
czę bardziej te węzły braterstwa, jakie nas łączą z P. 
P. S. D. Galicji i Ślęska. W dobie przygotowań wojen- 
nych szliśmy z nią ręka w rękę, a opowiedzenie się za 
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ruchem zbrojnym największej jawnej socjalistycznej or- 
ganizacji polskiej było dla nas bardzo cenną pomocą w na- 
szej pracy. I trzeci odł-m socjalizmu polskiego — P. P.S. 
zaboru pruskiego — zbliżył się w roku ubiegłym jesz- 
cze bardziej z nami i P. P. S. D. Skutkiem haniebnej 
uchwały kongresu niemieckiej partji socjalno-demokra- 
tycznej w Jenie, P. P. S. zaboru pruskiego zerwała 
wszelkie związki z partją niemiecką i stała się organi- 
zacją najzupełniej samodzielną. Akcja w sprawie P. P. S., 
zaboru pruskiego, prowadzona wspólnie przez trójzaborową 
P. P. S., wykazała jedność ideową wszystkich trzech odła- 
mów polskiego socjalizmu niepodległościowego — tym bar- 
dziej cenną, że tylko on, nie zaś wzajemnie zwal- 
czające się grupki esdeckie, reprezentuje wobec całego 
świata 
Polskę Socjalistyczną. 


W sprawie roboty wojskowej. 


Praca nasza nad wykształceniem wojskowym społe- 
czeństwa polskiego cieszy się obecnie uznaniem w bar- 
dzo szerokich i różnorodnych kołach. Opinja polska zo- 
stała przełamana uporem, z jakim propagowal śmy ko- 
nieczność przygotowania militarnego kraju. Dziś już nie 
jesteśmy uważani za „donkiszotów*, „manjaków*, po- 
wtarzających w kółko stare hasła powstańcze. Dziś 
jesteśmy uważani za przodowników idei, która stała się 
trwałym dorobkiem, praktycznym wskazaniem dla każ- 
dego niepodległościowca. Uprzedzenia do pracy wojsko- 
wej kołaczą się jeszcze wprawdzie gdzie niegdzie wśród 
zwolenników pracy organizacyjnej, ugody z Rosją bez 
zastrzeżeń, lub esdeckiej „rewolucji* strejkowej, jednak 
wszystko, eo nie jest ugodą lub pseado-rewolucyjnym 
esdectw em, zajmuje dziś wobec pracy wojskowej wyraźnie 
przychylne stanowisko, wspomaga ją czynem i myślą. 

Dużo już zrobiono, by zapewnić rozwój pracy woj- 
skowej, ałe nie wszystko. Znaczna część społeczeństwa 
jest już zaagitowana, świadomie odnosi się do przyszłej 
walki, chce w czasie pokoju kuć oręż, co podczas boju 
zabłyśnie. Lecz jeszcze więcej jest do zrobienia. Wszystko 
to, co jest techniką ruchu, jest jeszcze w zalążku. 
Pracy mnóstwo i przedewszystkiem na nas ona spaść 
powinna! 

Dlaczego na nas? Czyż nie wygodniej byłoby, prze- 
łamawszy pierwsze lody, zmusiwszy do zajęcia naszego 
stanowiska wobec pracy wojskowej tyle stronnictw 
i grup silnych i wpływowych — oddać im w ręce pracę 
wojskową, a samym poprzestać w dalszym ciągu na na- 
szej codziennej pracy — uświadamiającej i ekonomicznej. 
Może się komuś wydać, że zbyt wiele sił nas kosztuje 
praca wojskowa, że dziś, gdy już dla niej stworzone są 
trwałe podwaliny, gdy zyskane jest silne poparcie tylu 
stronnictw, gdy ruch już się nie mieści w ciasnych 
ramkach partji, przewalając się szeroką falą po kraju — 
powinniśmy my, jego rodzice, wrócić do dawnych prac. 

Było by to stanowisko bardzo niesłuszne. Przede- 
wszystkiem ruch wojskowy, o ile nie ma się stać 
w przyszłości czymś w rodzaju dawnej pracy „sokolej *, 
musi być prowadzony przez stronnictwa rewolucyjne. 
Prace na polu wojskowym stronnictw, nie mających wy- 
bitnie rewolucyjnego i społecznie radykalnego charak- 
teru, zawsze będą narażone na niebezpieczeństwo zdrady, 
tchórzliwego odwrotu wobec konieczności decyzji walki. 
Gdy tymczasem my, o ile potrafimy, wobec rozrostu 
ruchu wojskowego, utrzymać nasze przodujące w nim 
stanowisko, będziemy zawsze temi, którzy nie pozwolą 
się cofnąć przed koniecznością walki. - 

Zadaniem naszej partji było ruch wojskowy polski 
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powołać do życia i wywalczyć mu prawo obywa- 
telstwa w Polsce. Jej zadaniem jest dziś nie pozwolić 
mu zejść na manowce, pilnie baczyć, by nic nie stracił 
ze swego rewolucyjnego charakteru, by przez masowy 
zalew ludzki nie przekształcił się na ruch, dla którego 
ideałem stała by się zewnętrzna forma, nie treść — 
mundur, parada, nie walka. 

Prace nasze na polu organizacji, uświadamiania, 
ekonomicznej walki robotników — nie tylko nie po- 
winny nic stracić na naszej wojskowej robocie, lecz od- 
wiotnie, powinny zyskać i zyskują. Zyskują przez wzmo- 
żenie się wpływu partji na społeczeństwo, a co za tym 
idzie, przez powiększenie środków materjalnych, przez 
możność oparcia się w naszych pracach na ludziach 
i stosunka h, których nie mielibyśmy, gdyby nie nasza 
praca wojskowa. 

Nie powinn'śmy ani jednej dziedziny z dotychcza- 
sowych naszych prac zaniedbywać. Musimy dbać o roz- 
wój ilościowy naszych organizacji, o naszą prasę robo- 
tniczą, brać jaknajczynniejszy udział w ekonomicznych 
walkach robotników. Musimy dbać o rozwój myśli so- 
cjalistycznej, czy to w formie teorji czy klasowego 
uświadamiania polskiego proletarjatu. Do tych to wszy st- 
kich prac powinniśmy dołączyć pracę wojskową, nie 
pozostawiając ją w rękach partyjników-specjalistów, lecz 
biorąc w niej udział wszędzie, gdzie tylko myśl p.p.. esowa 
ma swoje siedlisko. Tu mamy jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia i na naszym gruncie. 

Przedewszystkim powinniśmy robić pracę wojskową 
wszyscy — unikając jak ognia tworzenia spe cjalistów 
od pracy wojskowej — obok specjalistów od roboty agita- 
cyjnej lub bojowej. Na pierwszy rzut oka wydaje się to 
niesłusznym. Bo przecież żyjemy w wieku specjalizacji. 
Specjalizowanie się ma głęboki podkład w różnym 
uzdolnieniu ludzi do różnych robót, ma swoje uzasa- 
dnienie w duchowych skłonnościach i w większym wy- 
szkoleniu specjalisty w swoim „fachu*. 

Niestety, ze specjalizacją do partji wkracza widmo 
sporów. Specjalista widzi zwykle przedewszystkiem ko- 
rzyść ze swojej pracy, nie docenia pracę inną. Teore- 
tycznie zgadzając się na konieczność łożenia wysiłków 
w innych dziedzinach pracy, praktycznie dba przede- 
wszystkiem o swój dział roboty. To też nawet najbar- 
dziej idejowo jednolitą partję rozsadzają te wewnętrzne 
tarcia między bojowcami a agitatorami, pomiędzy spe- 
ejalistami z jednej i drugiej strony. 3 

Hasłem naszym powinno być uwojskowienie całej 
partji. Każde koło fabryczne, każdy komitet dzielni- 
cowy, czy okręgowy, pow nien być zarazem szkołą 
wojskową. Kół wojskowych specjalnych nie będziemy 
robili. Każdy agitator, czy technik — powinien być za- 
razem instruktorem wojskowym. [Instruktorów-specjali- 
stów nie będziemy mieli. 

Zapewne, zawsze jeden będzie lepszym wojskowym, 
inay agitatorem — tego uniknąć się nie da. Jednak już 
sam fakt konieczności pracy na obydwu polach, agita- 
cyjnym i wojskowym, da nam zgranie się wewnętrzne 
w robocie, da nam jednolicie prowadzony system pracy. 
W ten sposób unikniemy przeginania w pewnym, kie- 
runku roboty. Jeżeli chodzi o skutki tego systemu, będą 
one i dla wojskowej roboty zbawienne. 

O co nam przedewszystkiem chodzi ? Wyszkolenie 
instruktorów i oficerów dla przyszłego ruchu, stworze- 
nie technicznego aparatu dla pewnych czynności przy- 
gotowawczych, stworzenie odpowiedniego podłoża psy- 
chicznego w narodzie, przedewszystkiem zaś w masach 
ludowych — oto są zadania polskiego ruchu wojsko- 
wego. 

Oficerów i instruktorów musimy kształcić przede- 
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wszystkim wśród młodzieży. Nauka wojskowa jest 
rzeczą dość trudną, wymagającą pewnej znajomości ma- 
tematyki, wymagającą czasu i pewnego nawyku do 
uczenia się z książek — często, jak dotychczas, w obcych 
drukowanych językach. To też, chcąc kształcić oficerów, 
kandydatów na nich musimy przedewszystkim szukać 
wśród uczącej się młodzieży. Ten rodzaj pracy z zupeł- 
nym powodzeniem możemy powierzyć komendzie orga- 
nizacji strzeleckich — pewni iż spełni ona swoje zada- 
nie w miarę sił najlepiej. 

Troskę o aparat techniczny dla początków przyszłej 
walki (bo o przygotowaniach technicznych na szerszą 
skalę, jak to robią państwa, nie może być mowy), również 
możemy i powinniśmy z całym spokojem przekazać na- 
szym bezpartyjnym organizacjom wojskowym. 

Natomiast szerokie pole działania będziemy mieli 
w pracy nad trzecim czynnikiem, przgotowawczym, nad 
przełamaniem pewnych uprzedzeń do wojskowej roboty, 
nad takim wychowaniem polskiego ludu, by był on jak- 
najbardziej do przyszłej walki psychicznie p zysposo- 
bionym. Często nam zarzucają nasi przeciwnicy, że chce- 
my utworzyć zakonspirowaną armję. Jest to niedo- 
rzeczność, która może się zrodzić jedynie w głowach 
ludzi, niemających pojęcia o warunkach pracy nielegalnej. 
To też my, starzy praktycy rewolucji, dalecy jesteśmy 
od takiej myśli. Armją p wstańczą będą ci synowie 
polskiego ludu, którzy zechcą walczyć, którzy na hasło, 
rzucone w odpowiedniej chwili przez awangardę 
rewolucji, staną do apelu. Może być więc mowa 
o tworzeniu w konspiracyjnych warunkach tej awan- 


gardy względnie nielicznej — nigdy o konspiracyjnym 
magazynowaniu całej armii. 
Awangardę taką stworzyć można — daje nam 


tę pewność chociażby powstanie 63 roku z nocnym 
napadem na załogi rosyjskie w dniu 22 stycznia. Spi- 
skowcy, biorący tej nocy udział w walce, byli tą awan- 
gardą, która krwią swoją dała hasło do orężnej rozpra- 
wy całej Polsce. Awangardę taką Polska mieć musi — 
będzie nią cały skład istniejących kół i organizacji woj- 
skowych, będzie nią przedewszystkim nasza organi- 
zacja, która w odpowiednim momencie napewno prędzej 
niż ktokolwiek inny wystąpi do boju. 

Ale na tę awangardę spadają bardzo ważne czyn- 
ności i podczas „pokoju*. Ludzie często uważają, że 
najbardziej dbać powinniśmy o naukę strzelania i obcho- 
dzenia się z bronią. Zapewne, żołnierz, który nie umie 
obchodzić się z bronią, nie jest żołnierzem, ale naucze- 
nie ludzi strzelać nie jest najważniejszą pracą, którą 
wykonywać powinniśmy. Uczy ludzi obchodzić się 
z bronią za nas rząd, corocznie wybierając rekruta, 


corocznie zwracając go w postaci rezerwisty. Robi on ` 


to napewno od nas lepiej. Chodzi o inną rzecz — 
o psychiczne, duchowe przygotowanie narodu do walki — 
o narzucenie mu pewnych metod sposobów walki. Cho- 
dzi tu nie o plan walki z góry ułożony, lecz o pewne 
pojęcia o walce, bez których rewolucja obejść się nie 
może. 

W 1905 roku strejkowano u nas samorzutnie w wielu 
miejscach, bo w głowach ludzi strejk był jedynym znanym 
sposobem walki. Niech w głowach przyszłych powstańców, 
samorzutnie w całym kraju szarpiących najeźdźcę, będzie 
pewna ilość „przykazań* wojskowych mocno zakorze- 
niona, a zobaczymy, jak chaos pierwszych dni walki 
będzie dla wojska carskiego strasznym. 

Takiemi przykazaniami będą: 

Przeciwdziałanie wszelkiemi środkami mobilizacji 
wojska na naszej ziemi przez ucieczkę rezerwistów, 
niszczenie dokumentów mobilizacyjnych oraz inne, ce- 
lowo dobrańe i do stosunków miejscowych przystoso- 
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wane środki. Niszczenie komunikacji telegraficznych, te- 
lefonicznych, kolejowych i poczt, przejmowanie sztafet, 
słowem zupełne zniszczenie wzajemnej komunikacji po- 
między poszczególnemi oddziałami nieprzyjacielskiemi. 

Niszczenie wszelkich urządzeń rządowych, maga- 
zynów, prochowni, sztabów, co się często da zrobić 
względnie łatwo. W każdym zaś razie urządzenia te 
będą dla słabych oddziałów łatwiejszym celem usiłowań 
niż całe oddziały nieprzyjacielskie. 

Jaknajszersza inicjatywa w walee. Lud polski powi- 
nien zrozumieć, że na hasło walki, dane przez awan- 
gardę rewolucji, powinien w całym kraju odpowiedzieć 
szeroko rozlaną akcją partyzancką, szarpiącą wszystko 
rządowe, co się da, nie czękającą na zachętę, ńa po- 
zwolenie. 

Lud polski powinien zrozumieć, że chaotyczną par- 
tyzantką rozpoczniemy walkę, ale zwyciężyć możemy 
jedynie wytworzywszy regularną siłę, że wszędzie, gdzie 
to można zrobić, trzeba do tego dążyć, że w walce 
powinna obowiązywać karność i bezwzględne posłu- 
szeństwo, 

Takie zasady powinny być krzewione przez naszych 
agitatorów-instruktorów na kołach dzielnicowy:h i fa- 
brycznych. Powinny być one poparte odpowiednio ilu- 
strującemi je wykładanii, by słuchacze mogli zrozumieć 
dokładnie, dla czego tak a nie inaczej trzeba postępo- 
wać. Przez naszą organizację hasła te będą przenikały 
lud polski, będą głęboko zapadały w umysły i serca, 
by w odpowiedniej chwili być zastosowanemi w walce 
z najezdcą. 

Oto jest najistotniejsza część naszej pracy. Oby zo- 
stała ona spełnioną, a pewni jesteśmy, iż głębokie prze- 
miany wywoła ona w Polsce, wychowując ludzi tak, 
jak otym nie marzyli nawet w snach nasi ojcowie 
w przededniu powstań. 


Korespondencje. 


WARSZAWA. 


Opinja publiczna bardzo źle jest poinformowaną 
o rzeczywistych stosunkach partyjno-politycznych w War- 
szawie wśród polskich robotników. Wpływa na to prze- 
dewszystkim to, iż praca polityczna wśród robotników, 
z wyjątkiem pracy Chrześcijańskiej demokracji, która ma 
możność zupełnie legalnej roboty jako wierna sojusz- 
niczka rządu — jest tajną. Burzliwe dysputy na ma- 
sówkach przedstawicieli różnych stronnictw, z oblicza- 
niem głosów zwolenników i przeciwników danej partji, 
należą do przeszłości. 

Wobec tego odpada możność bezpośredniego podsu- 
mowania sił. Obliczenie sił i środków stronnictw robo- 
tniczych staje się dla niebiorącego udziału w robocie 
danej grupy dość trudnym i jedynie daje się uskutecz- 
nić za pomocą metod, że tak powiem, pośrednich 
w grubszych zarysach. Pisma i odezwy, pojawiające się 


„w danej fabryce, ilość pokwitowań z robotniczego po- 


datku partyjnego (z koniecznym odciągnięciem sum, no- 
szących charakter zebranych wśród innych warstw), 
zwłaszcza zaś szczegółowe sprawozdania poszczególnych 
przedstawicieli fabrycznych naszych organizacji o prze- 
jawach i wpływach innych stronnictw w ich fabryce, 
dają człowiekowi, znającemu środowisko robotnicze, mo- 
żność ocenienia siły danej partji. 

My, w Warszawie, dla własnej orjentacji prowadzi- 
my tego rodzaju obliczenia dość systematycznie i dziś 
chcemy się z towarzyszami podzielić naszemi pod tym 
względem wrażeniami. Umiarkowańcy i soejal-demokraci 
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mają duże zdolności w kierunku reklamy swojej pracy. 
Przyznajemy im chętnie wyższość pod tym względem 
nad nami. Czytając ich korespondencje z fabryk, możnaby 
nabrać przekonania, że poza ich grupą wśród robotników 
niema innych stronnictw. Zwykle kończą się one stere- 
otypowym zapewnieniem czytelnika: „fraków i lewicow- 
ców w naszej fabryce niema“, lub „fraków i esdeków 
w naszej fabryce niema“. Wybucha jakiś strejk. — 
Ma się rozumieć esdecy twierdzą, że był on przez nich 
przeprowadzony, lewicowcy zaś mówią, iż oni byli je- 
dynemi opiekunami strejkujących. Sprawozdania z naj- 
drobniejszych kółek robotniczych z podaniem treści dy- 
skusji uzupełniają obraz, świadczący o dużych zdolno- 
ściach reklamiarskich. My nie tylko nie możemy się tym 
pochwalić, przeciwnie musimy się przyznać do kary- 
godnej pod tym względem opieszałości. Nasi robotnicy, 
wychowywani w duchu konspiracji, bardzo niechętnie 
piszą korespondencje, zupełnie niesłusznie sądząc, iż 
może to ich grupę rozkonspirować. Nasi kierownicy, po- 
zytywiści w metodach pracy, mają wstręt do gazeciar- 
skiego humbugu, przywiązując więcej znaczenia do pracy 
twórczej kółkowej, niż do bezplanowego wsuwania nosa 
„wszędzie“, co przy obecnym stanie sił rewolucyjnych 
musi być związane zawsze z partactwem i tandetą. 


Weźmy przeciętny obraz strejku w obecnych czasach. 
W fabryce X. ma koło fabryczne P. P. S., ma i „lewica“. 
Zawi»domieni zawczasu o niezadowoleniu, o możliwości 
wybuchu strejku obydwie partje odbywają szereg po- 
siedzeń ze swoim kołem, na których układają ewentu- 
alne żądania, omawiają sytuację gospodarczą w fabryce. 
Zwykle robotnicy proszą, by nie nadawać ze względów 
policyjnych strejkowi piętna partyjnego, by ewentualną 
odezwę strejkową traktować jako odezwę od robotni- 
ków z danej fabryki, a nie partyjną. W rezultacie strejk 
jest prowadzony przez wszystkich świadomych robotni- 
ków i nosi charakter bezpartyjny. Kierownictwo strej- 


‘kiem może z równą słusznością przypisać sobie każda 


z istniejących w danej fabryce partji. W tego rodzaju 
wypadkach my, trzymając się lojalnie żądania robotni- 
ków, by nie reklamować strejku jako roboty partji re- 
wolucyjnej — nie przypisujemy sobie kierownie:ej roli. 
Nie opisujemy zebrań odbytych przez naszych towarzy- 
szy ze strejkującemi, ani też nie chwalimy się popiera- 
niem strejku za pomocą zebranych na strejkujących pie- 
niędzy, chociaż zwykle najbardziej twórcze czynności na 
naszych towarzyszy spadają. Nasi przeciwnicy przez rok 
długo i szeroko trąbią o wiekopomnych zasługach swoich 
wobec strejkujących, chociaż sprowadzają się one poprostu 
do porozumiewania się ze swoim kołem partyjnym. Ba 
spotykaliśmy się nawet z faktami wprost komicznemi. 
Naprzykład zatarg, wywołany i przeprowadzony w fa- 
bryce dywanowej przez naszych towarzyszy bez naj- 
mniejszego udziału esdeków, został przez nich przypi- 
sany z całą bezczelnością sobie. Nie mniej jednakże 
musimy przyznać, że i lewica i esdecy w Warszawie 
mają organizację robotniczą. Spotykamy się z ich ode- 


zwami i pismami, spotykamy się z ich przedstawicie- * 


lami fabrycznemi. Mógłbym wymienić dość znaczną ilość 
fabryk, które są całe nasze, w których ani lewica ani 
esdecy nie mają stosunków, negować jednak ich organi- 
zacji robotniczej w Warszawie nie będę, chociażby z tego 
powodu, iż również w dość znacznej liczbie fabryk 
wpływy nasze, spotykając się, Ścierają się ze sobą. 
Nie mniej jednak nie uważamy organizacji ani lewi- 
cowej, ani esdeckiej za poważnego konkurenta w ma- 
sach. Polski lud roboczy zbyt rewolucyjnie jest nastro- 
jony, by. mogły się ugruntować wśród niego szerzej 
wpływy grup o wybitnie kontrrewolucyjnym charakte- 
rze. Zresztą ostatni rozłam wśród esdeków z całym sze- 


7 U ł 


regiem wewnętrznych brudów, z publicznie podniesio- 
nym zarzutem wszechprzenikającej partję prowokacji, 
osłabił możność jej rozwoju. Dość często spotykamy się 
z działaczami robotniczemi z SD., którzy twierdzą, iż 
wobec całej masy błota, ujawnionego przez rewelacje 
obydwu grup, nie chcą z niemi mieć nic wspólnego. 
Wpływy lewicy podrywają jej nieszczęśliwa taktyka le- 
galizatorska, brak bibuły nielegalnej, niedającej się zastą- 


. pić przez pisma legalne, nieszczęśliwa akcja o kasy 


chorych, wręcz przeciwna naturalnemu pociągowi war- 
szawskich mas do bojkotu tego „dobrodziejstwa“. 

Na zakończenie parę słów o tak zwanym „Narodo- 
wym Związku Robotniczym*. Umyślnie przytoczyłem 
pełną nazwę, boby nasi warszawscy czytelnicy nie zo- 
rjentowali się, co to jest jakiś N. Z. R. Przez cztery 
lata mojej pracy na warszawskim gruncie, wysłuchująe 
sprawozdania naszych delegatów fabrycznych o robocie 
innych partji, ani razu nie miałem sposobności dowie- 
dzieć się, iż w jakiejś fabryce działa NZR. Parę razy 
słyszałem o jakichś mistycznych odezwach NZR-u., któ- 
rych mi dostarczyć nie mogli nasi towarzysze. Raz mia- 
łem gawędę z kołem rzemieślników NZR-oweów, którzy, 
opuszczeni od paru lat przez swoją partję, chvieli się 
poinformować, czy P. P. S. ich przyjmie, oraz jaki jest 
jej program i obecna taktyka. Zdaje się, że niepodoba- 
liśmy się sobie wzajemnie. Mam' więc wrażenie, iż NZR. 
albo tak jakby nie istniał w Warszawie, albo też tak 
się zakonspirował, iż nie daje znać o sobie nawet swoim 
własnym członkom. Jeżeli nawet tak nie jest, to w ka- 
żdym razie mam prawo uważać Narodowy Związek 
Robotniczy za grupę, pozbawioną u nas w Warszawie 
szerszych na masy robotnicze wpływów. 


Tabor miejski. Warszawa, by utrzymać w porządku 
swoje ulice i place, zmuszona jest utrzymywać dużą ilość ludzi, 
koni, mieć furgony .i inne specjalne przyrządy. Wszystko to 
razem wzięte stanowi tak zwany tabor miejski. Gospodarzem 
jest miasto. magistrat — gospodarzem, dającym pracę względ- 
nie bardzo dużej ilości robotników. Od zwykłego pracodawcy, 
traktującego fabrykę jako swój prywatny interes, wymagamy, 
by uwzględniał potrzeby swoich robotników. Przedsiębiorstwa 
miejskie, których gospodarzem jest nie jednostka, lecz nasza 
„kochana Warszawka*, powinny by święcić przykładem panom 
„prywatnym przedsiębiorcom". Płacić nam sprawiedliwie, dawać 
dobrą pomoc lekarską, mieć dla naszych dzieci ochronki, zwłasz- 
cza zaś dobrze nas. „dzieci Warszawy* traktować. W rzeczywis- 
tości dzieje się wręcz na odwrót. Stosunki, panujące w taborze 
miejskim, są wprost okropne. Praca nasza jest bardzo ciężka. 
W zimie wywozimy śnieg, śmieci, rozpoczynając robotę możli- 
wie najwcześniej, by nie przeszkadzać długim łańcuchem furgo- 
nów ruchowi miejskiemu. Marzniemy okropnie, zwłaszcza przy 
wywożeniu śniegu. W lecie mamy robotę przy oczyszczaniu 
miasta, przy zakładaniu nowych bruków. Robota przy oczysz- 
czaniu miasta jest bardzo niezdrowa. Płacą nam bardzo mało. 
Rubel dziennie uważany jest za dobre wynagrodzenie. Przy 
drożyźnie warszawskiej jest to zupełnie niewystarczająca płaca. 
Ale najgorszą naszą plagą są nasi „kierownicy*. 

Zarządzającym taborem jest wojskowy „pan pułkownik* 
człowiek w wojsku przyzwyczajony do bicia podwładnych, do 
wymyślania od ostatnich słów. Bić po 1905 6 roku się odzwy- 
czaił, ale zato gębie swojej często folguje. Łxpownicy i złodzieje 
nasi kierownicy wprost w naszych oczach okradają miasto. Za- 
pisują wydatki nieistniejące, kupują zgniłe siano, sprzedają od- 
padki drzewne, robotnikami posługują się do swoich prywat- 
nych robót — słowem okradają miasto jak mogą. Robotnika 
wyrzucić na bruk takiemu panu bardzo łatwo, a strejku się nie 
boi, bo, mając do czynienia z niewykwalifikowanemi robotnikami, 
zawsze ma nadzieję przyjąć ze wsi ciemnych, nieuświado nio- 
nych robotników. Trzeba by dobrze nad naszemi robotnikami 
popracować. Prace .jąc ciągle na zimnie, przyzwyczajamy się stop- 
niowo; do wódki. Pijemy dla rozgrzewki, ale piiemy i tak bez 
potrzeby. Z człowiekiem zaś pijącym trudna sprawa. Oj trzeba 
by nas choć trochę odzwyczaić od wódki! Nie czujemy do sie- 
bie takiej ufności, jak po fabrykach czują ufność do siebie ro- 
botnicy. Wszyscy oni jak jeden mąż stają, gdy jest jaki zatarg. 
A u'nas się zdarza, że r«botnik do „pana kierownika* z języ- 
kiem poleci. Ciężko. u nas partyjnikowi pracować, ale trzeba. - 
Bo przecież i z nas niejeden, napatrzywszy się na rosyjską go- 
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spodarkę na naszych śmieciach, myśli sobie, że dobrze by było 
wypędzic przybłędów do ich Moskwy. , > 


Z telefonów Cedergrena. W ogromnym naszym gma- 
chu pracuje nas sporo. My, robociarze, pracujemy przy instalo- 
waniu telefonów, przy naprawie sieci, mamy elektrote: hników, 
mamy i ślusarzy. Na górze pracują przewaznie kobiety przy łą- 


czeniu, przy obsłudze aparatów. I nam i im nie bardzo dobrze: 


się żyje. Nasze predsiębiorstwo jest oparte na zasadzie mono- 
polu, daje więc ogromne dochody. Powstają one z naszej cięż- 
kiej pracy. Chcielibyśmy coś wywalczyć, ale, jak do tej pory, 
nie hardzo sporo nam idzie. Gdy zaczynamy mówić o podwyż- 
szeniu płacy zarobkowej pomiędzy sobą, zawsze jakoś tak wy- 
chodzi, że wszyscy tego chcemy, ale w swoje siły nie bardzo 
ufamy. Nie mamy cywilnej odwagi, chcielibyśmy, by za nas 
wszystko ktoś zrobił. Do tego stopnia, że nawet chcielibyśmy, 
by za nas z dyrekcją się porozumiano. Nie gniewajcie się, ko- 
ledzy że ja tak piszę i to do druku. Ale przez nasze robotnicze 
pismo, przez „Robotnika“, chcę was wszystkich zachęcić do 
tego, byście zrozumieli, w czym tkwi nasza rob stnicza siła. Siła 
nasza robotnicza — w jedności, w jednomyślności, w odwadze. 
Jeżeli fabrykant wie, że wszyscy my czegoś chcemy, że niema 
wśród nas łamistrejków, że nie boimy się ofiar, zawsze nam 
ustąpi. Bo wie, że, jak nie ustąpi, to sam dużo straci. W takiej 
fabryce robotnik nie boi się być delegatem, nie boi się gadać 
z fabrykautem, bo wie, że, jak go zechce f brykant wyrzucić, 
wszyscy robotnicy w jego obronie słaną. I dlatego, moi towa- 
rzysze, zachęcam was, byście rozpoczęli u nas pracę nad uświa- 
domieniem i nad porządnym zaprowadzeniem solidarności ro- 
botniczej. I jeszcze jedno. U nas powi dają, że „jak bieda, to 
do partji* — to źle. Na długo przed strejkiem, wtedy gdy jest 
spokój, powinniśmy do partji należeć. Bo partja to nasza siła. 
Ona nam da pisma, przez które uświadomimy się. Ona nam po- 
radzi, co i jak trzeba robić. A jak w ostatniej chwili przed 
strejkiem zgłaszamy się do partji, to ani my z nią nie zżyci, 
ani ona nas nie zna. Organizujmy się, towarzysze, a lżej nam 
będzie żyć. 


Z Browaru Junga. Robota nasza wśród robotników bro- 
warnianych, tak silna w 1905/6 roku, przedstawia się obecnie 
bardzo niepok»źnie. Wpływa na to nie tyle brak sił w partji, 
ile specjalny charakter robotników, zatrudnionych w naszym 
fachu. Po za niewielką liczbą robotników wykwalifikowanych, 
potrzebnych czy to do obsługi maszyn, czy też do specjalnych 
funkcji, wymagających dużej rutyny, fabryki nasze zatrudniają 
robotników nieukwalifikowanych. Praca jest bardzo ciężka, więc 
też żywioł wiejski i podmiejski jest więcej ceniony przez fabry- 
kanta. Przynosi on z sobą wiele rzeczy, utrudniających naszą 
agitację. Podatniejszy od innych warszawskich robotników na 
podszepty kleru, często nie chce zrozumieć, iż my socjaliści po- 
zostawiamy naszym towarzyszom zupełną swobodę w sprawach 
wiary. Nie występujemy przeciwko religji i jedynie zwalczamy 
kler wtedy, gdy on się miesza do polityki i broni interesów 
naszych wyzyskiwaczy. Pomimo ciągłego podkreślania tego na- 


szego stanowiska przez naszych t warzyszy spotykają się oni: 


ciągle z zarzutami na tym gruncie. Praca nasza jest bardzo 
ciężka. Dziś pracujemy na chłodzie w lodowni, jutro przy nie- 
zmiernie wysokiej temperaturze. Musimy dźwigać ciężary — sło- 
wem trzeba bardzo mocnego zdrowia do naszej pracy. To też 
nawet najzdrowsi z nas często przeziębiają się i chorują. Płaca 
zarobkowa jest nizka. Waha się ona powyżej — lub poniżej 
rubla za dzień pracy. Jak tu z takim zarobkiem wyżyć w War- 
szawie! Na obchodzenie się z robotnikami w naszej fabryce nie 
możemy narzekać. Nie jest ona rajem — zwłaszcza gdy weż- 
miemy pod uwagę płacę zarobkową, ale jeżeli porównać z in: 
nemi browarami w Warszawie — nie jest najgorzej traktującą 
swoich robotników. Ciężko nam pracować w fabryce, ciężko 
agitować, ale wierzymy, że coraz to bardziej rosnący rewolu- 
cyjny nastrój w Warszawie i naszych browarnianych robotni- 
ków wkońcu ogarnie. Oby jak najprędzej! 


Z fachu kelnerskiego. Fach kelnerski w Warszawie jest 
bardzo liczny. Już sama liczba kelnerów powinnaby zwracać na 
siebie uwagę. Niestety, właśnie wśród nich pracować jest nam 
ogromnie trudno. Przedewszystkim spotykamy ogromne trud- 
ności techniczne. W większej fabryce kolportować bibułę bardzo 
łatwo; mając w niej nawet niewielką ilościowo organizację, ma 
się już zapewniony wpływ na masę robotniczą. Jest to zwią- 
zane z osobistym wpływem na otoczenie naszych towarzyszy 
ze ścisłej organizacji. W fachu rozproszonym. pracującym w set- 
kach, ba, tysiącach pracowni, posiadanie osobnego zakonspiro- 
wanego koła nic nie mówi o tym, za kim wypowie się ogół 
fachu. Nasi przeciwnicy endecy i klerykali rozporządzają legalną 
prasą, znajdującą się w każdej kaw arni i wielu restauracjach, 
a tym samym zupełnie dostępnej dla kelnerów. Na tych to pis- 
_ mach większość kelnerów kształtuje swoje poglądy. Nasi klery- 
kali i endecy mogą wyzyskiwać i wyzyskują łatwo legalne ze- 
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brania fachowe i nie fachowe, na które uczęszczają kelnerzy, 
Nasza prasa wśród nich musi ograniczać się do uświadamiania 
na drobnych kołach i kółkach. Do tych trudności czysto techni- 
cznych przyłącza się specjalna fachowa psychika, często bar- 
dziej uniemożliwiająca rozwój pracy naszej niż warunki techni- 
czne. Kelner ma się zwykle za coś lepszego od robotnika! Za- 
rabiając bardzo nieźle, mając pracę czystą, pozbawioną większego 
fizycznego wysłku, obcując ze zdemoralizowaną iateligiencją, 
nabiera do życia, do stery, którą widzi ciągle, większego pociągu. 
Ideałem młodego kelnera jest szyk w ubiorze, gdy zaś kieszeń 
zapełni się, z chęcią udaje on „pana“ i drogą godzinę nocnego 
wypoczynku spędza w innej knajpie, pijąc i grając. Kelnerzy żo- 
naci, starsi, nie mogą już tak hulać jak młodzi. Ale „czym sko- 
rupka za młodu nasiąknie, tym na starość cuchnie* — wśród 
starszej gieneracji młodość spędzona bez ideału odbija się w bez- 
barwnym, bezideowym życiu. Ten pociąg do „wyższej sfery“ jest 
bardzo szkodliwy, on to właśnie stoi na przeszkodzie naszej 
pracy. Są zresztą czynniki, które łączą nasz fach z wielką ro- 
dziną robotniczą. Przedewszystkim liczne związki rodzinne i to- 
warzyskie z robotnikami. Nie jeden kelner, mający brata „socjała* 
w większej fabryce lub sio-trę za mężem za partyjnikiem, sam 
tą drogą staje się przychylniejszym do ruchu. Drugim czynni- 
kiem, zbliżającym kelnerów do partji, jest krzywda. „Jak trwoga 
to do Boga* mówi przysłowie. Ja bym go zamienił innym bar- 
dzo odpowiednim dla nas, dla Warszawy: „Jak krzywda, to do 
partji*. Pomimo, że kelnerzy, zwłaszcza z lepszych kawiarni 
i restauracji, mają niezłe zarobki, często i oni czują, iż pracują 
w kapitalistycznym przedsiębiorstwie. W wielu zakładach kelner 
nie tylko nie nie dostaje od właściciela, ale musi duże wpisowe 
płacić, by się dostać. Jak ma jednak wydrzeć z kieszeni „datki“ 
gości? Pomysłowość gospodarzy jest niewycze:paną. Najprościej 
jest brać bardzo wysokie kary za każdą zbitą lub zgubioną rzecz. 
Czasami trzeba się wprost co miesiąc opłacać gospodarzowi, by 
pozostać i nadal w dającej dobry zarobek kawiarni. Otóż gdy 
zdzierstwo gospodarza staje się już wprost nie do zniesienia, 
pracownicy szukają „socjałów*, proszą: napiętnujcie ich w swoim 


piśmie, ogłoście z nazwiska i t. p. My ma się rozumieć korzys-. 


tamy z tej sposobności, by kelnerom powiedzieć parę gorzkich 
słów. Jak wam się krzywda dzieje, to potratiliście odszukać 
partję, a przedtym to ani pomyśleliście o tym, by do niej wstąpić. 
Kończy się na tym, że tak czy inaczej staramy się im pomóc. 
Stosunki zresztą z partją utrzymują kelnerzy, już raz je nawią- 
zawszy, chętnie. Ale przytym są bardzo niekonspiracyjni. Często 
chcą się pochwalić, że należą do pariji. Jest to bardzo źle. 
Często po pijanemu głośno mówią o swoim stosunku z partją. 
Jest to bardzo źle! Każdy towarzysz powinien starać się agi- 
tować, rozszerzać poglądy nasze; partji, ale nie w knajpie. Nie 
przed niepewnym otoczeniem. Ciężko jest nam ogarnąć fach 
kelnerski! Przedewszystkim wy, towarzysze z fabryk, o ile macie 
stosunki z kelnerami (tak samo jak dorożkarzami, krawcami, 
szewcami w drobnych warsztatach) wy powinniście nam po- 
magać, agitując wśród nich na swoją rękę. Tylko trzeba dbać 
o to, by nie zwracać się do ludzi, z których już nic nie wyjdzie, 
a do młodych, uczciwych. My zaś, kelnerzy uświadomieni, na- 
leżący do partji, nie zniechęcajmy się naszym otoczeniem tak 
opornym dla naszej świętej idei. Zwyciężą nasze poglądy i wśród 
kelnerów. Tylko trzeba czasu! 


CZĘSTOCHOWA. 


Fabryka Mottów. W sferze administracji fabrycznej 
Nowy rok oczekiwany jest jako czas, w którym zwierzchność 
ocenia zasługi całorocznej działalności. Zasługi te nagradzane 
zostają w formie gratyfikacji odpowiedniej wysokości z dołą- 
czeniem słów uznania i wzmianki o konieczności zastosowania 
takich lub innych środków, któreby powiększyły zysk przedsię- 
biorstwa, a tym samym przyszłą gratyfikację. Zobaczmy, jak 
panowie z administracji ze swej strony nagradzają robotników 
w naszej fabryce. 

Dyrektor oddziału przędzalniczego, Busche, znany już z tego, 
że postępuje z robotnikami bez ceremonji, postanowił nie zwle- 
kać z wykazaniem gorliwości i zaraz w pierwszych dniach 
stycznia machnął za furtę fabryczną robotnika ze swego od- 
działu. O słuszności podobnej kary świadczy fakt, że cały oddział 
przędzalniany (800 ludzi) zaprotestował przeciwko haniebnemu 
postępkowi dyrektora izażądał pozostawienia robotnika na miejscu, 
w ostateczności nałożenia kary pieniężnej. Dyrektor jednak po- 
stawił na swoim. Gdy w ciągu 2-ch tygodni zmiany w decyzji 
dyrektora nie zaszło, robotnicy postanowili przerwać pracę. 
W fabryce jednak znalazła się policja. sprowadzona przez Buscha, 
która wydalonego z trzema innemi robotnikami aresztowała. 
Resztę siłą zmuszono do podjęcia pracy. W parę dni później 
Busche zadenunejował jeszcze jednego robotnika którego areBz- 
towano. Jak się oto gratyfikuje długoletnich robotników wy- 
jątkowo, z reszią dają sobie radę majstrowie. ę 

Nad całą fabryką czuwa administrator Kaczalski, ten się 
najlepiej spisuje, ponieważ, jak sam oświadcza, jest kawalerem 


10 ROBOTNIK 


KAJZER WA 


i niewiele ma do stracenia, a więc mniej sięobawia rewolwe- 
rowej kuli. niżeli jego kamraci. O rewolwerowej kuli żaden 
z robotników administratorowi nie wspominał, gdyż wie, że 
znalazł by sią niebawem pod kluczem. Ale na głowie złodzieja 


czapka gore, więc i administrator instynktownie wyczuwa nie- ` 


dobre. Wszak nie trudno ocenić, — jeżeli J K. niew ele ma 
do stracenia, to robotnik, wyrzucony z fabryki, do stracenia nie 
ma nie, chyba tę swoją nędzę. i 

Niezdrowemi są objawy „bohaterstwa“ panów Kuczewskiego 
i Buscha z synem. Do sumienia ich też przemawiać nie warto. 
Ale instynkt powinien ich ostrzedz, że wywołują też niezdrowe 
objawy ostateczności w robotniku, czego należałoby ze wszech 
miar unikać. 


Odezwa. W połowie lutego Częstochowski Komitet Okręgowy 
naszej partji wydał dłuższą odezwę specjalnie poświęconą miejsco- 
wym warunkom pracy partyjnej. Odezwa zastanawia się nad rolą, 
jaką odegrała Częstochowa w latach 1905—1906, tłomaczy przy- 
czyny. dli których ostatnia Rewolucja została złamana i mówi 
o konieczności przygotowywania się do nowej walki rewolucyj- 
nej. Powiada ona: „Musimy się gotować do nowej rewolucji, ale 
do Rewolucji odmiennej od tej, która się tak fatalnie dla nas 
zakończyła. Nowa Rewolucja musi być zwycięską, zwycięską 
zaś będzie tylko wówczas, jeśli lud pracujący spełni to zada- 
nie, którego w roku 1905 ym nie spełnił, jeśli potrafi z bronią 
w ręku znieść siłę zbrojną najazdu. Trzeba się go'ować do walki 
zbrojnej, do powstania, które p'winno wielkim płomieniem 
ogaruąć kraj cały i zniszczyć w nim wszelkie ślady panowania 
najazdu. 

Musimy wyzyskać jaknajwszechstronniej te ciężkie chwile, 
które Rosja być może już w niedalekiej przyszłości będzie prze- 
żywała — czyto na skutek wojny zewnętrznej, czy z powodu 
wewnętrznych zamieszek rewolucyjnych. A do tego potrzeba 
przygotowywać się zawczasu*. 

Odezwa podkreśla fakt, że towarzysze częstochowscy zbyt 
mało robią w kierunku tych przygotowań i dowodzi, że „Pierw- 
szym i najważnie szym naszym zadaniem musi być stworzenie 
silnej organizacji partyjnej*. W dalszym ciągu odezwa wykazuje 
doniosłość takiej organizacji i omawia lokalne dolegliwości, 
utrudniające pracę organizacyjną. 


Polak — rusyfikator. Kiedy modnemi się stały szkoły 
polskie, t. j. kiedy zakładanie ich było dobrym interesem, wów: 
czas i u nas p. Czesław Bagieński otworzył 7-io klasową szkołę 
handlową — bez praw — oczywiście, jak wszystkie szkoły polskie! 
I byi sobie p. Bagieński patrjotą, dopóki to mu się opłacało. 
W ostatnich jednakże casach poczuł pan Bagieński, że pewne 
koła naszego społeczeństwa usilnie wzdychają do „praw*, więc 
- postanowi) zrobić na tym interes. Sprzedał za „prawa“ polskość 
swej szkoły, ale zastąpiwszy polskie wykłady rosyjskiemi, po- 
zostawił dawną nazwę szkoły polskiej, popełniając najzwyklej- 
sze oszustwo. I nikt nie protestował przeciwko temu głośno, 
żadne pismo nie ostrzegło publicznie ogółu, że ta rzekomo polska 
szkoła jest w rzeczywistości rosyjską. Pan Bagieński nie zawahał 
się przyłożyć ręki do rusyfikacji i znieprawienia młodzieży 
polskiej, ufny w potęgę knuta rosyjskiego. Czy się pan Bagieński 
nie przerachował, czas pokaże. 


X Rada Partyjna. 


W początkach stycznia odbyła się dziesiąta Rada 
naszej Partji z udziałem członków C. K. R, i Wydzia- 
łów oraz jednego z towarzyszy czynnych w kraju, 
jako gościa. Na porządku dziennym Rady stały sprawy 
następujące: 1) Dopełuienie Rady. 2) Sprawozdania. 
3) Przedświt. 4) Komisja skonfederowanych S'ron- 
nictw Niepodległościowych. 5) Opozycja. 6) Zabór 
pruski. 7) Robota krajowa. 8) Zjazd partyjny 9) Sprawa 
organizacji P. P. S. na Litwie. Podajemy tu nadające 
się do opublikowania uchwały Rady: 

1) Rada wyraża swe uznanie S. [.. za energiczne 
zajęcie się umożliwieniem wydawania „Przedświtu* 
i zatwierdza jako redaktora tow. A. Wrońskiego. 

3) Rada wyznacza przedstawiciela do K. 8. S, N. 
i do P. S. W, 

4) Rada, rozpatrzywszy sprawę t.zw. „opozycji“, 
wyraża zdanie, że bardziej zasadnicze różnice, jakie 
niegdyś istniały pomiędzy opozycją a partją, prze- 
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stały obecnie odgrywać jakąkolwiek rolę, natomiast 
pozostały albo tak drobne różnice, że łatwo przejść 
nad niemi do porządku dziennego, albo sprawy o0so- 
biste, które nie powinny stanowić o rzeczy. Obok 
tego w obecnym czasie, gdy warunki pracy partyj- 
nej zmieniają się na lepsze, a zarazem przed P. PD 
jako przedstawicielką socjalizmu niepodległośe owe- 
go, stają coraz, poważniejsze zadania, — Rada są- 
dzi, że czas jest, aby towarzysze z t. zw. „Opozycji“ 
zeszli z dotychczasowej drogi rozbijania jedności par- 
tyjnej i powrócili do partji. 

6) Rada wyraża swe gorące uznanie i sympatję 
dla bratniej organizacji P. P. S. zaboru pruskiego, 
protestuje stanowczo przeciwko wszelkim próbom 
rozbijania polskiej organizacji socjalistycznej przez S. 
D.P. Niemiec, wita serdecznie jednomyślność, z jaką 
powzięte zostały rezolucje Zjazdu P. P. S. zaboru 
pruskiego w Oświęcimiu i widzi w nich przejaw znacz- 
nego pogłębienia świadomości politycznej proletarjatu 
polskiego w zaborze pruskim oraz wzywa wszystkich 
towarzyszy, by nieśli pomoc pracy nad wytworzeniem 
polskiej siły socjalistycznej na ziemiach, podbitych 
przez państwo niemieckie a będących częścią skła- 
dową dążącej do wyzwolenia Polski. 

7) Rada wkłada na C. K R. obowiązek zorgani- 
zowania centralnej techniki kraj wej. 

8) Zważywszy, że w G. istnieje bardzo dużo ży- 
wiołów p. p. szowych, nie dla Partji nie robiących, 
niezorganizowanych, luzem idą*ych, Rada postanawia 
obłożyć je stałym dobrowolnym podatkiem miesięcz- 
nym, który w Z. G. pójdzie na rozszerzenie działalno= 
ści W. Z., we W. G. na fundusz „Przedświtu*. 


KRONIKA. 


Dwa Zjazdy partyjne za kordonem. W grudniu 
roku ubiegłego odbył się w Krakowie trzynasty zjazd 
Polskiej Partji Socjalno-demokratycznej 
Galicji i Śląska. Wzęł»w nim udzia! — po za de- 
legatami naszej partji, P. P. S. zaboru prusk ego, nie- 
mieckiej P. S. D. w Austrji — 161 delegatów, reprezen- 
tujących 16.000 robotników, zorganizowanych politycznie, 
30.000 zawodowo i 70.000 wyborców, którzy przy osta- 
tnich wyborach oddali głosy na kandydatów P. P. S. D. 
Na zjeździe tym — po za sprawami, posiadającemi zna- 
czenie miejscowe — poruszono w sposób wyczerpujący 
kwestje o doniosłości trózabórowej, ogólno polskiej, Na 
żadnym z dotychczasowych zjazdów P. P. S. D. sprawa 
stosunku tej partji .do dążności niepodległościowych i do 
ruchu zbrojnego mas ludowych pod basłem niepodle- 
głości nie była postawiona tak jasno i niedwuznacznie, 
jak na zjeździe ostatnim. Nie dziwnego, że kontrrewo- 
lucyjna „Kuźnia“ wileńska wprost pieni się ze złości, 
omaw ając (w N.1. b. r.) wyniki tego zjazdu i przebieg 
jego obrad nad stosunkiem do Komisji Tymczasowej. 
Obecnie muszą ustać wszelkie pokątne plotki na temat, 
że P. P. S. D. jako całość nie jest partją niepodle- 
głościową, że „socjalpatrjotami* są przywódcy — i to 
tylko niek'órzy — że robotnicy w P. P. S. D. mają inne 
przekonania itd. Właśnie robotnicy z jaknajwię- 
kszym naciskiem podkreślali doniosłość dla ruchu socja- 
listycznego dążności niepodległościowych, ruchu strze- 
leckiego itd. Jak słusznie podnosi tow. poseł H. Dia- 
mand w ostatnim numerze „Przedświtu*, na zjeździe 
wszyscy zgodni byli w linji wytycznej: Polska Partja 
Socjalno- Demokratyczna jest stronnictwem niepod- 
ległościowym, uznający m potrzebę walki zbrojnej i przy- 
gotowań do niej, i do niej przygotowana. Wystąpiły 
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różnice co do metod, co do intensywności działania, co 
do ustosunkowania do rosnącej liczby zadań i funkcji 
organizacji partyjnej, ale ani słowa, ani najmniejszego 
chwiania, o ile rozchodziło się o wytyczną. Stosunek 
do Komisji Tymczasowej uległ ożywionej krytyce. Współ- 
działanie ze stronnictwami burżuazyjnemi, a w szcze- 
gólności z Narodowym związkiem robotniczym żywą 
wywołało dyskusję Odezwały się s'raszne wspomnienia 
walk bratobójczych z czasów rewolucji w Królestwie 
i chwilę zdawać się mogło, że niezapomniany żal znaj- 
dzie oddźwięk w uchwałach zjazdu. Przemoyła jednak 
dążność zog iskowania wszystkich sił niepodległościo- 
wych i wnioski, wyrażające pewne zastrzeżenia, tyczące 
się przynależności do Komisji Tymczasowej, zostały co- 
fnięte. Jednogłośnie uchwalono : Kongres, stając na sta- 
nowisku dążenia do niepodległości narodu polskiego, 
wyraża zgodność swoją z Zarządem partji i Komitetem 
wykonawczym w ich działalności dotychczasowej w spra- 
wie K.T., polecając m i w dalszej akcji przestrzeganie 
tak jak dotąd w- pierwszym rzędzie interesów politycz- 
nych polskiego proletarjatu*. 

Podczas Bożego Narodzenia odbył się również w Ga- 
licjj — w pogravicznym mieście Oświę imiu — piętnasty 
zjazd P. P. S. zaboru pruskiego. Wywołany on został 


` głównie hakatystycz ą uchwałą zjazdu socjalno temokra- 


tycznej partji Niemiec, o której czytelnicy „Robotnika“ 
już wiedzą. W zjeździe — poza reprezentantami naszej 
partji i P. P. S.-D, wzięło udział 34 ch delegatów, sa- 
mych robotników, którzy u: hwalili następującą rezolucję: 

„XV Zjazd Polskiej Partji Socjalistycznej zaboru 
pruskiego potępia uchwałę Zjazdu S. D. N. w Jenie 
w sprawie P. P. S, jako próbę pogwałcenia proletarjatu 
polskiego. 

Zj.zd niemiecki miał prawo zerwać ugodę z roku 


1906, atoli odmówienie prawa bytu P. P. S. i demago- 


` giczne wzywanie robotników polskich, by wstępowali 


do niemieckich „Wahlvereinów“, jest wybrykiem nacjo* 
nalistycznym, urągającym tradycji Międzynarodówki, 
która zawsze uznawała narody bez względu na przyna- 
leżność państwową. 

Poniew ż S. D. N. zaczyna się na ziemiach polskich 
urządzać jak w domu i już zapowiadają jej zapaleni 
wyznawcy, że w okręgach polskich wysuwać będą kan- 
dydatury „Wahlvereinów *, przeto Zjazd uchwala: 

„Polska Partja Socjalistyczna nominuje swych kan- 
dydatów we wszystkich okręgach ziemi polskiej z uwzglę- 
dnieniem środków i sił. 

W razie, gdyby socjalnodemokratyczna partja Niemiec 
przeciwdziałała w okręgach z przeważającą ludnością 
polską kandydatom P. P. $., upoważnia Zjazd zarząd 
partyjny do nominowania w m'aıẹ- potrzeby kandydatów 
P. P. S. i w takich okręgach, w których Polacy znaj- 
dują się w znacznej ilości, gdyby nawet widoków zwy- 
cięstwa nie było. 

W innych okręgach decyduje każdorazowo zarząd 
P. P.S., który jest najwyższą władzą wyborczą. Bez jego 
zezwolenia na żaduego kandydata głosować nie -wolno. 

Zjazd wzywa wreszcie towarzyszów w naszym kraju 
i na emigracji do usilnej agitacji na rzecz P. P. S, 
i „Dziennika Robotniczego“. Każdego Polaka należy za- 
znajomić z naszemi celami i dążen ami. Również i tych 
braci, którzy dzisiaj zapełniają niemieckie „Wahlve- 
reiny*, należy przekonać, że winni oni należeć do P. 
P. S. i nie zdradzać swego narodu“. 

Załatwiwszy w ten sposób stosunek swój do Socjalno- 
demokratycznej partji Niemiec w dziedzinie politycznej, 
zjażd P. P. $. zaboru pruskiego zajął się również opar- 
ciem na-nowych podstawach polskiego ruchu zawodo- 
wego w całych Niemczech. W tym celu uchwalono 
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stworzyć zupełnie samodzielny „Centralny Związek Za- 
wodowy Polski*, któryby skupił wszystkich robotn'ków- 
Polaków. Zatwierdzono ustawy tego związku i wybrano 
jego Zarząd, kióry natychmiast po zjeździe zabrał się 
energicznie do pracy, tworząc wszędzie filje Centralnego 
Związku Zawodowego Polskiego. Pomimo wściekłego, 
nie przebie ającego w środkach, przeciwdziałania miej- 
seowych, górnośląskich działaczy partyjnych i zawodo- 
wych nie'ieckich, robota usamodzielnionej BBS. 
rozwija -ię zupełnie pomyślnie. 

Zawiadomienie. Zjazd reprezentantów skonfedero- 
wany'h stronnictw niepodległościowych, z którego obrad 
i uchwał wydane zostanie niebawem obszerne sprawo- 
zdanie, postanowił, między innem, zmienić dotychcza- 
sową nazwę Komisi Tymczasowej S. S. N. na bardziej 
odpowiadającą sytuacji dzisiejszej. Na przyszłość ciało 
kierownicze prac niepodl głościowych w Pol ce i na 
wychodźłtwie będzie występowało jako K o misja Skon- 
federowanych Stronnictw Niepodległo- 
ściowych (K. S. S. N.). 

Na pierwszem, konstytuującem zebraniu K. S. S. N. 
została powzięta, między innemi następująca rezolucja : 

„W przesileniu, przez jakie przechodzi Polskie Stron- 
nictwo Ludowe, stwierdza K. S. S. N. istnienie ciężkich 
przewinień przeciw moralności publicznej w obu odła- 
mach i wyraża głębokie ubolewanie nad lekceważeniem 
niezłomny: h przepisów etyki publicznej. 

Zarazem jednak uważa K. S. $. N. udział masy 
chłopskiej w ruchu niepodległościowym za nieodzowny 
warunek zwycięstwa tego ruchu w Polsce i zwraca się 
do wszystkich czynników niepodległościowych w «bu 
odłam»ch P. S. L., aby nie ustawały w popieraniu dzia- 
łalności K. S. S. N.*. : 
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Pod Nałęczowem zmarł jeden z najstarszych wete- 
ranów naszego ruchu — tow. Henryk Dulęba, były 
członek „Proletarjatu“, uczestnik pierwszego wielkiego 
procesu socjalistycznego w Królestwie. Dulęba urodził 
się w r. 1848 w Sandomierskiem, w rodzinie leśnika 
rządowego. Po stracie ojca znalazł się na opiece stryja, 
który umieścił chło ca w gimnazjum lubelskim. I tu już Du- 
lęba po raz pierwszy zetknął się z przemocą władz car- 
skich. Za protest przeciwko postępowaniu służsłca rzą- 
dowego, katechety, który podjął się wykładania religji 
po rosyjsku, Dulęba został usu»ięty z gimnazjum, 
z czwartej klasy. Wówczas op'ekun j go wysłał go do 
Warszawy i umi+ścił jako praktykanta w fabryce świec 
i mydła. W ten sposób Dulęba został mydlarzem. Pra- 
cując w różnych fabrykach, utrzymywał on stosunki 
i z dawnemi kolegami lubelskiemi, czemu zawdzięczał 
zaznajomienie się z socjalizmem, młodzież ówczesną 
nurtującym. Kiedy Waryński przystąpił do organizowa- 
nia pierwszych kółek robotniczych w Warszawie, Dulęba 
stał się szybko jego współpracownikie n i, po wyjeździe 
przymusowym Waryńskiego, prowadził sam robotę. 
Aresztowany w roku 1879, przesiedział do roku 1881 
w więzieniu. Wypuszczony na wolność, znowu rzuca się 
w wir agitacji socjalistycznej, i razem z Waryńskim za- 
kłada podstawy organizacji „Proletarjatu*. Szybko też 
staje się najpopularniejszą osobistością w kołach robot- 
niczych Warszawy. Niepospolita energja i bezgraniczne 
oddanie się sprawie zgotowały mu szybko odpowiednią 
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„nagrodę“. Aresztowany w styczniu 1884 r., zostaje 
oddany pod sąd wojenny wraz z 29 towarzyszami. 
W rok później otrzymuje wyrok: trzynaście lat ka- 
torgi — i na wiosnę 1886 roku zostaje wysłany na 
Karę, dokąd p'zybywa po 2 miesięcznej podróży eta- 
p'm. Niebawem zdobył sobie wśród wygnańców: kator- 
żan takąż sam; popularność, jaką cieszył się pomiędzy 
robotnikami warszawskiemi. Pogodny, wesoły, pełen 
humoru, ogromnie koleżeński, w niejednym z towarzy- 
szów obudził otuchę, niejednego uchronł od rozpaczy. 
Po skasowaniu w roku 1840 ka'orgi karyjskie', Dulęba 
został przewieziony do więzienia w Akatuju. W trzy 
lata później, po ukończeniu kary więziennej, wy «ie- 
ziono Dulębę aa Jakuty, gdzie spędził bezmała lat dzie- 
sięć. Dostawszy się w końcu nad Bajkał, pełnił obowią- 
zek sklepowego w konsumie w Szyłce. Dopiero jako 
60-letni starzec mógł powrócić do kraju, gdzie osiadł 
u brata i, pomimo ciężkiej choroby, zdoby ej na wy- 
gnaniu, pomagał mu w gospodarstwie. Zmarł nagle, na 
wadę serca, w wieku lat 65, zdaleka od przyjaciół, to- 
warzyszów i zwolenników idei, której do końca po- 
został wiernym. 


Cześć jego pamięci! 


Nasze Wydawnictwa. 


„Robotnik“ Nr. 259, grudzień 1913 r. 


Treść: IX Rada partyjna P. P. S. — W sprawie 
strelków politycznych. — Jak nas Rosja rabuje. — 
W sprawie P. P. S. zaboru pruskiego. — Obłąkańcy. — 
‘Korespondencje: Warszawa, Czę:tochowa, Zagłębie Dą- 
browskie. — Kronika. — Ostrzeżenie. 


„Przedświt* Nr. 10 — 12, grudzień 1913 r. 

Treść: Od Redakcji. — Co nam dał rok ubiegły. — 
Nasz stosunek do pracy legalnej w zaborze rosyjskim. — 
Nasza par'ja wobec ruchu wojskowego. — Jubileusze. — 
Zatarg niemieckiej partji socjalno demokratycznej z pol- 
skin ruchem socjalistycznym. — Z pism socjalistycz- 
nych. — Komunikat W. Z. P.P S. — Luźne notatki. — 
Wydawnictwa P. P. S. w r. 1913. — Pokwitowania. — 
Komunikat Redakcji. 


„Przedświt* Nr. 1. styczeń 1914. 
Treść: Rozłam w Polskim stronnictwie ludowym. — 


Mobilizacja powstania. — Kr nika ruchu socjali-tycz- 
nego. — Po zjeździe P..P. S., zaboru pruskiego. — 
Z literatury politycznej. — Luźne notatki. — Sprosto- 


wanie. — Pokwitowania W. Z. P.P. S. 
Odezwa Częstochowskiego Komitetu Okręgowego 
o sytuacji. 


Pokwitowania. 


Warszawa. Fabr. „Grom“ pod. part. Sierpień — Li- 
stopad Nr 72 — 480; od M. za bibułę — —'75, 
Nr 63 — 2'—; Praga za „Rob.*, Nr 257 — 7—, 

Dół. Lista Nr 1651 — 2'20, bl. nr 16 — —'40, Nr 48 — 


-—'80; za „Rob“, — 1'20; Jerozolima, Nr 11 — —'80, 
l. 1653 — 1'20; za „Rob.“ — —*70. Marki za bib. — 
1'—; Luźne stos., — —50; Jerozol. za „Rob. — 1'25; 


Powązki za „Rob.“ 15—; od N. — 10—; od Sym- 
patyka: =" 6'>=;-0d: By += 10, 
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Częstochowa. Konstantynopol, Nr 8, Czerwiec — 
1:00; Lipiec — 1'50; Sierpień — —75; Wrzesień — 
—'75; Październik — 1—; Nowa, Paźdz. i Listop, — 
—'68; Chmiel za Maj i Czerwiec — 1:60; Paździer- 
nik — —'20; Smutek za Czerwiec — —'30; Guziki za 
Maj i Czerwiec — 1'40; Kółko za Listopad — —'60; 
Bagno Nr 12 — 050; lista z Maja — 1—; za „Rob.“ 
Nr 257: Góra — 3 —, Smutna — 115, Bagno 1—, 


Kółko 3 odbiory — —'70; za „Rob.* Nr 258: Góra — 
1'90, Smutna — —75, Ruch — —'60, Bagno — 2—; 
broszury: Nowa — —'50, Konstantynopol — —'60; 


listy składkowe: Nr 11 — 2'05, Nr 16 — 2'10, Nr 19 — 
1'30; na P. P. S. „Szwajcarja* — 10 —. 

Zagłębie. Kometa — 350, Roma — 1—, Mary — 
1— (do Stycznia); St. (za Wrzesień i Październik) — 
1—; Ros. (do 1-go Stycznia) — 4—; I k. 2 p. (do 
Nowego Roku) — 5—; Z. Z. — 5—; za bib. — 10 —; 
Y. — 18—. Dąbr. — Romek — 8'50, Roma 1—, Mary 
—+,2/50, 8t6 za: IX 1X = 1—, Ros; =, 4/="do--stycz- 
nia 1914, za bibułę jeszcze —'50. Podatek strzelecki 
25. 2 p. II K 6'—, 25. 2 p. II K — 4— na potrzeby 
miejscowe. 2 p. I K. — 5— Na P. S. W. XX do 1 lu- 
tego — 35— Od sympatyka — 2—. 

Rosja. Cezarek — 60'40; Z-.mirski — 25—; Adam- 
ski — 100—; Władysław — 30—; Stary student — 
10—; Technolog — 20:—; Soda — 40—; Zdzisław- 
ski — 10—; Dyrektor — 150'— ; Marjański — 50*—; 
Stefański — 12— i 38*—; Karol — 6—; Kijów — 
25—; Charków —,10 —; Moskwa — 87:00; Mich. — 
1653'19. 

`C. K. R. bezpośrednio. St. O. — 1'—; Mania — 
3—; Przyjaciel — 100—;'M. M. — 10=; H. C. — 
150; B. S..w ©. —'10—; O. K, —'15'— ; z powodu 


założenia Kółka, młodzież w R. — 25—; Marjan 
i Jan — 2—; za bibułę — 2— i 6:20; X. X — 5—; 
Katorżanin — 8—; zebrane dnia 31 grudnia 1913: 


w Sk. — 1780, Stary sympatyk — 100—; A. F. po- 
datek za Lipiec—Grudzień 1913 r. — 60—; M. N. — 
15—; Stary — 6—; Bronisława Z. — 50*— ; Łysy — 
1'—; Neurastenik — 5'—; Ostatni pieniądz — 18—; 
Procent od spadku — 180—; X. Y. Z. — 5—; Bk. — 
5—; Stefan z M. — 10—; na C. K. R. — 100— K; 
Od C. H-cz — 40'—; Janek — 5*— ; Bh. P. — 150; 


literat — 2—; W. S. — 20:—; Przyjaciółka — 50—; - 


Cezary — 16'—; zebrane na Nowy Rok — 2287; Ła- 
pówka — 10—; N. N. — 5—; Burżuj — 25—; Oby- 
watel — 25—; Jego brat — 15—; J. w P. — 40—; 
Wdowi grosz — 2—; Z. — 5*—; Znajomi, przysłane 
przez pocztę — 25*—; za niekonspirację — 10—; 
K. K. 2— (5 koron). ; 


w f * 

Otrzymany w ostatniej chwili wykaz pieniędzy (747 rb. 
75 kop.), zebranych przez warszawską organizację ro- 
botniczą P. P. S. na strejkujących w fabryce Martensa, 
zamieścimy. w następnym numerze „Rob“. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Zygmunt Klemensiewicz. — Z Drukarni Ludowej m Krakowie. 


